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Rok 67 


Ilustrowany dziennik narodowy i katolicki 
Niedziela, dnia 6 czerwca 1937 


o przegranej w szachy dosłał szału „paie nanen 


) cm 
egzempinrza 


10 


groszy 


mocni 


Z procesu przeciw zahójcy Śp. Bujaka 


Gdy zeznaią rodzice Żyda zabójcy! 


Nie wiedzą, nie pamiętają, a to co wiedzą jest rzeczywiściie interesujące 


Warszawą (Tel. wł.) Na wczo- 
rajszej rozprawie przeciwko Chaskie- 
lewiczowi zeznawał ojciec oskarżone- 
go, Icek Josek Chaskielewicz, typ 
prawdziwego Żyda z małego miastecz- 
ka, ubrany w chałat i mówiący bardzo 
słabo po polsku. 

Przewodniczący: (Czy syn, 
będąc w wojsku, przychodził do dómu 
do Kałuszyna? 

Świadek: Ja nie pamiętam. 

Przew.: Czy syn narzekał na ko- 
go w wojsku? 

Świadek: Ja nie wiem, 

Przew.: Czy narzekał na plut. 
Bujaka? - 

Świadek: Nie wiem. 

Przew.: Czym tłumaczy Się, że 
śwd. żle włada językiem polskim? Jak 
cawno pan mieszka w Polsce? 

Świadek odpowiada dość niejasno, 
wreszcie stwierdza, że od lat trzyna- 
stu. 

Przew.: Czy syn był religijnym? 

Swiadak: Nie bardzo. 

Przew.: A pan chodzi do bożni- 
cy? 

Świadek: A tak. 

Adw. Dąbrowski: 
raieszkał Kałuszynie? 

Świadek: Tak. 

Adw. Dąbrowski: Dlaczego więc 
świadek powiedział, że mieszka w Pol- 
sce od lat trzynastu? 

Świadek: A bo przed tym były 
Rusy. 

Świadek opowiada, że syn miał u- 
sposobienie osobliwe. Zwłaszcza uka- 
zywały się te dziwactwa po wyjściu z 
wojska, 

Obrońca Dąbrowski prosi o zada- 
wanie świadkowi pytań po żydowsku 
przez tłumacza. 

Przew.: Panie mecenasie, prze- 
cież świadek mówi po polsku i to na- 
wet coraz lepiej. 

Świadek syna swego nie uważał za 
wariata, ale w pewnym stopniu za 
melancholika. Co do ślubu opowiada 
ciekawy wypadek. Mianowicie syn 
po pewnym zajściu z rodziną ukrył 
się na poddaszu i nie chciał przyjmo- 
wać jedzenia. Wtedy rodzice wyna- 
jęli dziewczynę, która mu jedzenie 
nosiła, a syn myśląc, że ona czyni to 
z miłości, ożenił się z nią. 

Matka oskarżonego Fajga Małka 
Chaskielewiczowa twierdzi, że syn po 
wojsku się zmienił. Często leżał bez- 
czynnie na łóżku z okładami na gło- 
wie: 

Brajndla Chaskielewiczowa, żona 
oskarżonego, twierdzi, że mąż opowia- 
dał, jakoby w wojsku było mu niedo- 
brze. Czasami zarabiał on nieźle, o0- 
statnio zaś tylko około 5 zł tygodnio- 
wo. 

Prokurator: Czy pani dała mu 
pieniądze na kupno rewolweru? 

Świadek: Ja.. ja nigdy nie wi- 
cziałam rewolweru. 

Świadek twierdzi, że oskarżony 
przed ślubem pisywał coś w kajetach, 
później już nie. Kajety te odnalazła 
po zabójstwie, ukryte w butach oskar- 
żonego i złożyła na posterunku policji 
w Kałuszynie. Połom, jak się okaza- 


Pan stale 


ło, do tegoż posterunku ktoś jeszcze 
riadesłał jeden kajet. 
Ocena  grafologiczna stwierdziła 


identyczność pisma Chaskielewicza z 
pismem w kajetach. 


Teść oskarżonego oświadczył, że 
Chaskielewicz nie skarżył się na woj- 
sko, ani na Bujaka. 

Prezes „Bundu“ w Kałuszynie, A- 
dam Goldberg, zna Chaskielewicza od 


lat czterech. Chaskielewicz wystąpił 
z „Bundu“ po zajściu z rewolwerem. 
Goldberg polecił odebrać mu rewol- 
wer, lecz rewolwer ten potem zgubił 
w drodze do Mrozu. 


Żydzi zachowują się zaczepnie i wrogo wobec Polaków 


Podczas przerwy prokurator kazał 
aresztować jednego z obecnych w są- 
dzie za groźby pod adresem Buczyń- 
skiego. 

Posterunkowy Marcin Santorek 
mieszka od sześciu lat w Mińsku i zna 
nastroje ludności żydowskiej, które 
już przed zabójstwem były wrogie wo- 
bec chrześcijan. Dnia 1 maja komu- 
niści urządzili demonstrację, podczas 
której pobili jednego Polaka. Po za- 
bójstwie Cejlicha Żydzi grozili świad- 
kowi i jego żonie oraz ostrzegali, aby 
nie prowadził akcji przeciwko Żydom 
i komunistom, bo za to jeszcze odno- 
kutuje. 

St. ułan Jan Zawadzki opowia: 
da, że Hochberg wyraził się do świad- 
ka o zabójstwie Cejlicha, iż „przyjdzie 
GA: kiedy Żydzi będą rządzili Pol- 
ską“, 

Były ułan Mordka Hochberg o- 
powiada, że 1 czerwca, tj. w dniu 
śmierci Bujaka o godz. 7 rano otrzy- 
mał polecenie od plut. Walenty, aże- 
by rozmienił na mieście na drobne 
pieniądze na wypłatę żołnierzom a 
także, aby zgłosił się do wachmistrza 
Dobrowolskiego i nakazał zameldo- 
wać mu się u porucznika Bielińskiego. 
Hochberg wyjechał rowerem na mia- 
sto, wypełnił rozkaz i wrócił z 40 zło- 
tymi rozmienionymi. Wrócił do ko- 
szar około godz. 9 rano i przebywał w 
nich do godz. 17. 

Na zapytanie, czy zna Abrahama 
Rojzmana, właściciela miejscowej spe- 
lunki, oświadczył, że tak. Jadał tam 
bowiem w soboty i święta koszerne. 

Na zapytanie obrony, czy Hochberg 
miał polecenie skierowania Dobrowol- 
skiego do majora Rago, Hochberg ka- 
tegorycznie zaprzeczą. 

Zaprzecza również zeznaniom Za- 
wadzkiego, jakoby w ten sposób wyra- 
ził się po śmierci Cejlicha. Wobec te- 
go adw. Suchodolski i adw. Kwiatkow- 
ski żądają konfrontacji Hochberga z 
wojskowymi. 

Wachm. Dobrowolski stwier- 
dza, że Hochberg tego dnia kazał mu 
udać się do majora Rago, że rozmowę 
tę słyszała jego żona i ona może tę 
rozmowę potwierdzić. 

Plut. Walenta stwierdza, że nie 
dawał rozkazu Hochbergowi, ażeby ka- 
zał Dobrowolskiemu udać się do ma- 
jora Rago. Nie dawał też polecenia, 
aby Dobrowolski udał się do por. Bie- 
lińskiego. Walenta miał pierwotnie 
zamiar posłać innego ułana, ale Hoch- 
berg zgłosił się dobrowolnie. Mówił, 
że to jest święto, a on zna meliny, gdzie 
łatwo zmienić pieniądze. 

Hochberg przy tych zeznaniach nie 
mówił ani słowa, przeczył tylko ru- 
chami głowy. 


St ułan Zawadzki utrzymywał- 


kategorycznie, że cytowane przez nie- 
go słowa Hochberg istotnie powiedział. 
Hochberg milczy. 
Adw. Kwiatkowski: Panie 
Hochberg, a więc wąchmistrz Dobro- 
wolski kłamie! Plut. Walonia kia- 


mie! St. ułan Zawadzki kłamie!? 
Hochberg stoi blady, nie mówiąc a- 
ni słowa. Trzykrotnie kiwa głową. 
Adw. Kwiatkowski; Nie mam 
nic więcej do powiedzenia. 
Na tym rozprawę odroczono do s0- 
boty. (w) 


Ks. Windsor w Wenecji 


Wenecja. (PAT). Książę i księż- 
na Windsor przybyli wczoraj po po- 
łudniu orient-expressem do Wenecji. 


Koniec świata na wyspie 

Manilla. (PAT). Według nie- 
potwierdzonych dotychczas wiadomo- 
ści, wyspa Rabaul w archipelagu No- 
wej Gwinei brytyjskiej została zni- 
szczona przez trzęsienie ziemi. 


Nowy ambasador amerykański przy rzą+ 
dzie polskim, Anthony Biddle; rozpoczął 
urzędowanie od wizyty na Zamku, gdzie 
wręczył listy uwierzytelniające. Ambasa- 
dor Biddle złożył także wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza. Widzimy go, jak 
przechodzi w towarzystwie gen. Wieniawy= 
Długoszowskiego przed frontem kompanii 
"honorowej. (Fot. J; Ryś). 


Interpelacje w sprawie wypadków 
w Brześciu nad Bugiem 


O bezpieczeństwo policji 


Warszawa (Tel. wł.) Na wczo- 
rajszym posiedzeniu Sejmu przyjęto 
do laski marszałkowskiej trzy interpe- 
lacje, dotyczące zajść w Brześciu n. 
Bugiem. Dwie są żydowskie, a jedna 
wniesiona przez posła Augustyniaka. 
Ta ostatnia opiewa: 


„Dnia 13 maja 1937 r. w godzinach 


przy pełnieniu obowiązków ` 


przez rzeźnika Żyda, zajmującego się 
nielegalnym ubojem, wywołało wzbu- 
rzenie ludności chrześcijpańskiej, któ- 
re wyraziło się w szeregu pożałowania 
godnych ekscesów, skierowanych prze- 
ciwko Żydom. Zapytuję, czy Panu 
Ministrowi jest znany przebieg tych 
zajść oraz jakie zarządzenia zamierza 
wydać Pan Minister, aby na przy- 


rannych został zamordowany przy szłość zapewnić bezpieczeństwo funk- 
spełnianiu obowiązków służbowych | cionariuszom Policji Państwowej przy 
funkcjonariusz  Policj Państwowej | spełnianiu ich obowiązków  służbo- 
Stefan Kędzora. Zabójstwo, dokonane | wych.* (w 

ak Zdinąqi gen. Moia 
Z powodu mgły samolot rozbił się o skały — Powszechna 
żałoba w narodowej Hiszpanii — Następca zasłużonego ge- 


nerała 


Paryż. (Tel. wł.) Wiadomość © 
śmierci gen. Moli, głównego dowódcy 
północnego odcinku wojsk gen. Franca 
na froncie baskijskim, wywołała w ko- 
łach armii narodowej ogromny żal. 

Gen. Queipo de Llano w związku 
z tragiczną śmiercią zasłużonego i po- 
wszechnie cenionego oraz lubianego 
nie tylko wśród wojskowych ale i przez 
ludność dowódcy poświęcił gen. Moli 
dłuższe przemówienie, które wygłosił 
w czwartek przed mikrofonem radio- 
stacji w Sewilli, Pedkreśliwszy zasługi 
i niepospolite zdolności strategiczne 
zmarłego oraz odwagę i całkowite od- 
danie się sprawie narodowej Hiszpanii, 
w zakończeniu oświadczył: 

„Gen. Mola już nie żyje, ale jego 
auch i niepospolite cechy charakteru, 
jego zalety żołnierskie są nadal w na- 


rodowych szeregach i będą przykła- 


dem oraz bodźcem do dalszej walki 
z „czerwonym“ nieprzyjacielem." 

Mówiąc o samej katastrofie generał 
Queipo de Llano stwierdził, iż wskutek 
fatalnych warunków atmosferycznych 
wojska narodowe na froncie baskij- 
skim miały przymusowy odpoczynek, 
w działaniach wojennych zamierzał do= 
konać przeglądu frontu, a poza tym 
chciał polecieć do Valladolid dla prze» 
prowadzenia odpowiednich rozmów 
strategicznych. 

Tymczasem aparat, w którym o- 
prócz generała leciało jeszcze kilku 
innych oficerów, wpadł po drodze do 
Burgos w niezwykle gęstą mgłę. Pilot 
chcąc nie stracić orientacji opuścił się 
niżej i przy tym wpadł nieoczekiwanie 
na. skałę. Aparat uległ rozbiciu. Wsku- 
tek ogromnej siły wszyscy pasażerowie 
oraz pilot rzuceni zostali o sufit samo- 


EMILIO MOLA VIDAT 
tragicznie zmarły dowódca północnej 
- grupy wojsk narodowych w Hiszpanii, 
obok naczelnego wodza gen. Franco 
i gen. Queipo de Llano, najwybitniejszy 
wojskowy narodowy. 


lotu, ponosząc przeważnie śmierć na 
miejscu. Samolot runął następnie na 
. ziemię; 

Salamanka, (ATE) Wieść o tra- 
© gicznym zgonie gen. Moli wywołała tu 
ı wielkie wrażenie. 

Główna kwatera wojsk powstań- 
czych ogłosiła żałobę powszechną. 
Wszystkie oddziały wojskowe przed 
wieczornymi  capstrzykami  uczciły 
śmierć generała werblami i obchodami. 
Sztandary zostały spowite krepą. 

W głównej kwaterze jest ustalany 
program pogrzebu, który odbędzie się 
na koszt państwa. 

Salamanka. (PAT) Gen. Fran- 
co podpisał kilka nowych dekretów, na 
mocy których gen. Davilla obejmie do- 
wództwo armii północnej, a gen. Sali- 
quet — armii środkowej. 

Gen. Franco nadał zmarłemu gen. 
Moli za zasługi poniesione w czasie 
obecnej kampanii wielki krzyż orderu 


` San Fernando. 


Vitoria. (PAT). Pogrzeb gen. 
Moli odbędzie się dziś o godz. 11 w 
„Pampelunie. B. dowódca legii cudzo- 
"ziemskiej inwalida wojenny gen. Mil- 
lan Atray reprezentować będzie na po- 
` grzebie gen. Franco. 

" *vVfforia. (PAT), Sala przyjęć w 
gmachu głównej kwatery została prze- 
kształcona na kaplicę żałobną. 


coo | —N Z c L_- 


3czerwca 


` Zdawałoby się, że to rzeczy normal- 
ne: komisja skarbowa Senatu zapra- 
szą grono rzeczoznawców, ażeby się 
zorientować w celowości projektu usta- 
wy o nowych podatkach komunalnych. 
„ Słychać, że szczególnie gorąco zabiegał 
o taką konferencję prez. Starzyński. 
. Ale wyniku jej nie przewidział. Wszy- 
scy bowiem rzeczoznawcy, a zwłaszcza 
„cieszący się w kołach senackich po- 
wagą b. min. Matuszewski, wypowie- 
, dzieli się przeciwko projektowi. 
í Znów cios w p. Starzyńskiego, Kto 
go zorganizował? W jakim celu? Po 
co zresztą było urządzać tę naradę i 
wysłuchiwać rzeczoznawców, kiedy nie 
wiadomo, czy projekt przyjdzie pod 
obrady komisji, bo Sejm prawdopodob- 
mie cały projekt odrzuci? 
Doprawdy, aż nadto staje się wi- 

doczne, że jesteśmy świadkami jakiejś 
gry zakulisowej pomiędzy poszczegól- 
. nymi osobistościami obozu rządzącego, 
może nawet pomiędzy jakimiś grupa- 
. mi. Dawniej można było mówić o ja- 
kiejś walce ideowej, teraz — wszystko 
się plącze, gmatwa, trudno się w gẹ- 
szczu podjazdówek rozeznać. 

Gdy się to wszystko widzi, a przecie 
gierka rozgrywa się na oczach wszyst- 
kich, mimochodem staje pytanie: jak- 
żeż daleko jesteśmy od „konsolidacji* 
w-ohozie, który ją głosi... 

x 


: Miedziński dezawuuje Kowalew- 
„akiego, który oświadczył, że on właśnie 
„jest łącznikiem między „Ozonem” a 
Sejmem, Zaprzeczenie wicemarszałka 
Miedzińskiego jest bardzo stanowcze. 
Sekretariat „Ozonu* przyznaje mu ra- 
cję, a pika Kowalewskiego thimaczy 
pomyłką technicznej natury.., 

Jakież to czynniki „technieznej na- 
tury“ grają rolę przy sprawie p. Sta- 
„rzyńskiego?,.« 
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Po przegranej w szachy dostał szału 


Alhila Friedmanna odwieżiono do szpitala umysłowo- 


chorych 


Gdynia. (Tel. wł.) Jak wiado- 
mo, w Juracie na Helu odbywa się 
turniej szachowy o mistrzostwo Pol- 
ski z udziałem licznych szachistów 
zagranicznych. Jeden z sząchistów 
Żyd Achil Friedmann — po przegra- 
nej partii — dostał ataku szału i za- 


czął niszczyć umeblowanie sali. Po- 
nieważ szał nie opuszczał Friedman- 
na, a przywołani lekarze stwierdzili, 
że jest on niebezpieczny dla otoczenia, 
więc w specjalnej karetce przewiezio- 
no go z Juraty do Kocborowa do za- 
kładu dla umysłowo-chorych. (p.) 


Z obrad Sejmu 


Przeđłlożenia o dodatkowe kredyty — Neutralność a wer- 
bunki do Hiszpanii 


Warszawa. (Tel. wł.). Na wczo- 
rajszym posiedzeniu Sejmu marszałek 
uwiadomił posłów o zarządzeniu Pre- 
zydenta R. P., dotyczącym uzupełnie- 
nia porządku obrad nadzwyczajnej se- 
sji projektami ustawy o dodatokwych 
kredytach na pomoc dla gospodarstw 
rolnych, dotkniętych klęskami żywio- 
łowymi. Projekt ten odesłano do ko- 
misji, która obradowała podczas 
przerwy obiadowej. 

Obrady Sejmu rozpoczęły się od ra- 
tyfikacji umów międzynarodowych, a 
m. i. ratyfikacji o nieinterwencji w 
sporze hiszpańskim. Referent Wa- 
lewski podkreślił neutralność Pol- 
ski i przypomniał zarządzenie rządu, 
że wstępowanie do służby wojskowej 
w obcym państwie bez zgody rządu 
polskiego powoduje utratę obywatel- 
stwa polskiego. Pozwoleńń na wstępo- 
wanie do wojsk hiszpańskich nie u- 
dziela się. Wśród walczących po stro- 
nie rządu w Walencji jest pewna ilość 


polskich robotników, 
przeważnie z naszej emigracji we 
Francji i Belgii. Czy po stronie gene- 
rała Franca walczą też obywatele 
polscy, o tym nie ma żadnych wiado- 
mości. W styczniu i lutym były usiło- 
wania w Polsce, aby zwerbować bez- 
robotnych do Hiszpanii, jednakże 
większą część zwerbowanych zatrzy- 
mano w Polsce. 

Przyjęto następnie kilka przedłożeń 
rządowych, dotyczących kredytów do- 
datkowych, m. i. na kupno gmachu 
poselstwa w Sztokholmie w wysoko- 
ści 272.000 złotych; dla budżetu eme- 
rytur w wysokości 3.200.000 złotych; 
na rezerwy zbożowe w wysokości 10 
milionów złotych. 

Dwie sprawv wywołały dłuższą 
dyskusję. Były to: sprawa przedłuże- 
nia rządów komisarycznych na ratu- 
szu warszawskim araz sprawa podat- 
ku komunalnego. 


Sprawa rządów komisarskich w Warszawie 


Przy omawianiu ustawy o przedłu- 
żeniu okresu urzędowania komisarycz- 
nego zarządu w Warszawie bardzo o- 
stro przemawiał przeciwko temu pro- 
jektowi poseł Duch krytykując fakt, że 
od 11 lat Warszawa pozbawiona jest 
samorządu. Mówca nie wchodzi w me- 
ritum zarzutów co do podniesienia ko- 
sztów administracyjnych z powodu e- 
merytur, wzrostu zadłużenia itd., ale 
zarzuty te padają zarówno ze strony 
prasy opozycyjnej jak i prorządowej. 


„Czas* za kampanię przeciwko magi- 
stratowi warszawskiemu ulegl repre- 
sjam, bo Urząd Przemysłowy zamknął 
mu drukarnię. Rzuca się hasła kon- 
solidacyjna, tworzy się obóz prorządo- 
wy, który ma znowu zmierzyć się w 
kampanii wyborczej, czas więc zejść 
w dół i poszukać wspólnego języka 
ze społeczeństwem. Nie jest rzeczą. po- 
żądaną, aby trzy największe miasta 
w Polsce, Warszawa, Łódź i Poznań, 
były bez jakiegokolwiek samorządu. 


pochodzących 


Mówca ostatecznie proponuje przedłu= 
żenie kadencji obecnej tymczasowego 
zarządu Warszawy tylko na pół roku. 
W dyskusji poza posłem Duchem 
niemal wszyscy mówcy wypowiadali 
się krytycznie o rządach komisarycza 
nych, a bronił ich jedynie obecny czło+ 
nek tymczasowej rady miejskiej Gar4 
decki, ] 
Premier Składkowski oświad+ 
czył, że pragnie zrobić wybory w wa» 
runkach, kiedy bezrobocie będzie mas 
łe i kiedy będzie całkowite bezpie« 
czeńistwo, Zasady nowej ordynacji wya« 
borczej do samorządu warszawskiego 
przedstawi na jesieni, ale nie chce, 
aby wybory miały domieszkę poli» 
tyczną. Jeszcze dziewięć miesięcy te- 
mu prości chłopi prosili, ażeby ich 
zwolnić z obowiazku wójta, bo grozili 
im komuniści, wyr 
P.Wymysłowski: Pan premier 
wyraził się, że wójtowie skarżyli sią 
na to, iż komuniści im grozili. Czy nie 
ma władz bezpieczeństwa w Polsce? 
Premier Składkowski: Pania 
kolego, to było 9 miesięcy temu. Od 
tego czasu, ile nowych dzieci chodzi 
po Polsce. 
Poprawkę posła Ducha odrzucono, 
a przyjęto ustawę, przedłużającą okres 
zarządów komisarycznych w Warsza-« 
wie o dalszy rok. 


Finanse komunalne 


Dłuższą debatę wywołała nowela G 
finansach komunalnych. 

Poseł Koj zgłosił wniosek, ażeby 
odesłać sprawę jeszcze raz do komisji; 
ale wniosek ten upadł, 3 

Przyjęto propozycję komisji, ażeby 
projekt rządowy odrzucić. Wniosek 
taki został uchwalony ogromną więk- 
szością. 

Ostatnią sprawą była sprawa kre- 
dytu nadzwyczajnego w wysokości 
700.000 na powodzian. Projekt ten u. 
chwalono. 

W dyskusji poseł Sommerstein 
wskazywał na „klęskę“, która spotkała 
ludność żydowską w Brześciu n. Bu- 
giem. Marszałek zwrócił mu uwagę; 
że ta sprawa nie mieści się w oma- 
wianym właśnie projekcie ustawy. (w) 


Zakończenie sesji 


Warszawa. (Tel. wł) Zakończe- 
czenia nadzwyczajne sesji parlamen- 
tarnej spodziewają się w przyszłyra 
tygedniu. (w) 


Na trzęsawisku oszustw i korupcji 


Dygnitarze, przed 


Któywi drzalo tale Grodno.. 


Kowal kradł, a ślusarza mieli powiesić! — Brudy wychodzą na wierzch — Sensacyjne 
aresztowania — Jeszcze jedne żydowskie trzy grosze — Taki, który zginął... 


Poznań, 4. 6, — „Słowo“ wileń- 
skie donosi o niesłychanej aferze, w 
którą wmieszane sa wybitne osobisto- 
ści w Grodnie. Całą sprawa przedsta- 
wia się tak sensacyjnie, że za pismem 
tym zapoznamy z nią czytelników. 

Starosta grodzieński Robakiewicz 
był serdecznym przyjacielem dyrekto- 
ra grodzieńskiej K. K. O., p. Neuman- 
na. Jednocześnie p. starosta pełnił 
funkcję prezesa rady nadzorczej tejże 
KKO. Dnia 1 lipca jeszcze 1931 r. ka- 
sjer KKO, p. Ramlo, złożył doniesie- 
nie do prokuratora, że z kasy tej in- 
stytucji giną systematycznie weksle, 
Stwierdzono, że niedobór kasowy wy- 
nosi 37.000 złotych. Po kilku dniach 
dyrektor kasy, p. Neumann, składa do 
tego samego prokuratora doniesienie, 
Że kasjer Ramlo zdefraudował 37.000 
złotych. 

„W międzyczasie, przedtem i potem, 
zjeżdżają  lustratorzy Związku Rewi- 
zyjnego*, 

Śledztwo trwało — dzięki Bogu — 
„zaledwie* pięć lat. Dochodzenia, pro- 
wadzone przez prokuratora Franci- 
szka Grzysztonia, natrafiały widocznie 
na olbrzymie trudności, bo pięć lat, to 
— trochę za dużo. Po dokładnym zba- 
daniu sprawy okazało się, że trud p. 
prokuratora był ogromny. Najwaź- 
niejszym jego zadaniem było ustale- 
nie, kto i za co ma być ukarany. Bo 
nie ulegało najmniejszej watpliwości, 
że nadużycia są i to grube. 

W rezultacie na ławie oskarżonych 


zasiadł p. Neumann, dyrektor KKO. 
Kasjer p. Ramlo jest w procesie 
świadkiem. 


Zobaczmy teraz, co akt oskarżenia 
zarzuca dyrektorowi grodzieńskiej 


KKO. P. Neumann oprócz wykradania 
weksli, co przecież było dla niega 
rzeczą stosunkowo drobną, ma na su- 
mieniu znacznie sprytniejsze sztuczki. 
Mianowicie dzięki poparciu swego 
serdecznego przyjaciela, p. starosty (0- 
becnie już nie) Robakiewicza Neumann 
uzyskuje uchwałę prowadzenia na 
własną korzyść egzekucyj wekslo- 
wych. Prócz tego Neumann pobiera 
procenty, prowadzi handel dolarów- 
kami na ryzyko KKO, a na zysk wła- 
sny, obraca w ten sam sposób akcja- 
mi i uzyskuje znowuż dzięki poparciu 
swego serdecznego przyjaciela, p. Ro- 
bakiewicza, uchwałę, że od czystych 
zysków należy mu się 2 procent. Aże- 
by jednak móc brać właśnie te 2 pro- 
centi p. Neumann fałszuje bilanse, 
przeprowadza fikcyjne wkłady i wpła- 
ty, wydaje przyjaciołom pożyczki na 
weksle, które następnie giną, Za 
pierwszą uchwałą rady nadzorczej, 
pozostającej pod kierownictwem Roba- 
kiewicza, przyszły i inne. M. i. i taka, 
że działalność KKO jest wybitnie ko- 
rzystna dla ogółu ludności. 

Zaznaczyć należy, że p. Neumann 
oraz p. Robakiewicz uchwalili sobie 
wypłacać zą każde posiedzenie 300 zł 
wynagrodzenia. W ten sposób p. staro- 
sta pobrał przeszlo 14.000 zł, umeblo- 
wał sobie elegancko gabinet urzędowy 
itd. itd. Aby nie okazać się niewdzięcz- 
nym, p. Robąkiewicz uchwała, że w ra- 
zie zwolnienia p. Neumanna, należy 
mu się 3-letnie odszkodowanie — czyli 
jakieś zaledwie... 140.000 zł. Kiedy 
ktoś zwrócił uwagę, iż jest to może 
„trochę* zbyt wygórowana suma, p. 
starosta powiedział: 

„Trudno, musimy cenić ludzi, któ- 


rzy uczciwie potrafią pracować dla 
dobra Kasy Komunalnej". 

W rezultacie Neumanna  areszto- 

wano. W międzyczasie starosta gro- 
dzieński Robakiewicz, później staro- 
sta nadwórski, później starosta pińsky 
później zwolniony ze służby państwo- 
wej — przybywa na rozprawę swego 
serdecznego przyjaciela do Grodna. 
Oczywiście odgraża się przeciwko pro- 
kuratorowi, odświeża stare znajomo- 
ści, Każdy się z nim wita, bo chociaż 
zredukowany, jednak ma stosunki. 
Tymczasem pękła bomba. Z Nadwór- 
nej przychodzi depesza, aby trzykrot- 
nego starostę i człowieką ustosunko- 
wanego natychmiast aresztować. Po- 
dobno chodzi o duże nadużycia. 
t P. Neumann i p. Robakiewicz mieli 
jeszcze jednego przyjaciela — był nim 
żydowski adwokat Lobmann. Oczywi- 
ście nie mógł on opuścić w biedzie 
Neumanna, więc podjął się jego obro- 
ny. Zaczął momentalnie interwencje 
na wszystkie strony, aby tylko zgnieść 
i zniszczyć prokuratora, który „o- 
śmielił się“ ruszyć tak ważne osobi- 
stości. Ponieważ i on był ustosunko- 
wany, był nawet kawalerem orderu 
„Polonia Restituta“, więc Grodno cze 
kało z ciekawością na jego starania. 
Tymczasem pękła druga bomba Ze 
Stanisławowa doniesiono, że w czasie 
rewizji u Robakiewicza znaleziono 1i- 
sty adw. Lobmannd, wysoce go kom- 
promitujące. Adw. Lobmann zniknął 
z powierzchni. Na następnej rozprawie 
Neurmnanna już go nie było. 

Neumann siedzi, Robakiewicz sje- 
dzi, a Lobmann się skrył I to są te 
trzy osohistości, przed którymi drżało 
całe Grodno! : 


W 


dniu wczorajszym 
smutną wiadomość a 

zgonie biskupa-sufragana 
ks. Bernarda Dembka. Śp. 


otrzymaliśmy 
przedwczesnym 
łomżyńskiego, 

ks. biskup 
Dembek urodził się w powiecie hydgo- 
skim dnia 2 kwietnia 1878 r. Nauki po- 
bicrał w Pelplinie i w gimnazjum cheł- 
mińskim. Seminarium Duchowne ukoń- 
czył w Pelplinie. W 1930 r. ks. Bernard 
Dembek mianowany został biskupem-su- 
fraganem diecezji łomżyńskiej, jako bi- 
skup tytularny Troady. Śmierć ks. bi- 
skupa Bernarda Dembka dotyka boleśnie 
nie tylko diecezjan, ale szczególniej Po- 
morze, którego śp. Zmarły był wybitnym 
synem. 


TN 


Co piszą inni 


Komisarze 


„Słowo wileńskie w obszernym ar- 
tykule zajmuje się krytyką gospodarki 
komisarycznej p. Starzyńskiego w War- 
szawie. W związku z tym pisze: 

„Trzy wielkie miasta w Polsce: War- 
szawa, Łódź i Poznań nie mogą doczekać 
się normalnego życia swych organów sa- 
morządowych. Czas z tem skończyć, prze- 


zaś takim wnioskiem: 


„Marnowanie środków materialnych, 
paczenie charakterów, olo co przynosi 
każdy dzień rządów pana Starzyńskiego." 

Dodać trzeba, że — nie tylko p. Sta- 
rzyńskiego. 


Szczerość p. Świętosławskiego 

W czasie dyskusj nad projektem 
zmian w ustawie o szkołach akade- 
mickich, przeprowadzonej w sejmowej 
komisji oświatowej, przemawiał p. mi- 
nister Świętosławski i powiązał swoje 
stanowisko z akcją, której wyrazem 
był komers „Arkonii“. 

M. i. powiedział: 

„Zdajemy też sobie wszyscy sprawę, że 
p. marszałek Śmigły-Rydz, jako wódz na- 
czelny, podjął inicjatywę radykalnej zmia- 
ny nastrojów w społeczności akademie- 
kiej. Oczywiście rząd, a przede wszystkim 
minister oświaty, w wysiłku tym chce mu 
przyjść z pomocą i to na całym odcinku 
życia akademickiego P. minister spo- 
dziewa się, że przyjęcie ustawy „przyśpie- 
szy, i to znacznie, konsolidację sił naro- 
dowych w świecie akademickim. 

Przemówienie to rzuca światło na 
charakter całej akcji mającej na celu 
„zmianę nastrojów w społeczności aka- 
demickiej'. Mówiono z różnych stron, 
że to jest tylko manifestacja uczuć 
młodzieży dla wojska, Wynurzenia p. 
ministra oświaty oświetlają inaczej 
sytuację: — chodzi tu o cele politycz- 
ne... Okazuje się dalej, że w akcji tej 
współdziała rząd, a w szczególności p. 
Świętosławski. 

Ciekawe to i pouczające stwierdze- 
nia... 


Polska winna zaprotestować 
Donosiliśmy o niebywałej dyskusji 
w Izbie Gmin o sprawie żydowskiej w 
Polsce. W związku z tym „Warszaw- 
ski Dziennik Narodowy? słusznie pisze: 


„Jest rzeczą niedopuszczalną, aby obey 
parlament mieszał się do spraw wcwnętrz- 
nych Polski i aby jezo członkowie nama- 
wiali swój rząd do użycią wpływów prze- 
ciwdziałających niedogodnym dla Żydów 
nastrojom społeczeństwa polskiego... Zu- 
pełnie takie same podstawy miaiby jakiś 
poseł w Polsce, występując w Sejmie np. 
przeciwko polityce angielskiej w Indiach, 
albo krytykujac projekty matrymonialne 
królów Anglii“ 


Ostatnia dyskusja w sprawie Żydów 
w Polsce w Izbie Gmin musi nas obejść 
tym bardziej, że chociaż min, Eden I 


dłużenie zaś rządów Magistratu Warsza- 
wy z nominacji jest przedłużeniem tych 
stosunków anormalnych.'* 

Cały artykuł powtarza znane z pra- 
sy narodowej argumenty przeciw go- 
spodarce p. Starzyńskiego. Kończy się 


Numer 127 


Za złamanie serca i wyłudzenie pieniędzy |' 


— ORĘDOWNIK, miedzicla, 


dnia 6 czerwca 1937 —  Sfrona 3 


Rok wiezienia ża to — wiesz pan, panie Hiszpan? 


Warszawa (Tel. wł.) W Zbąszy- 
niu aresztowano przed kilku tygod- 
niami na podstawie radiogramu poli- 
cji warszawskiej obywatela hiszpań- 
skiego Juana Castro Fiat, importera 
owoców południowych, przeciwko któ- 
remu wpłynęła skarga o wyłudzenie 
2000 zł i kradzież 4.000 zł. O sprawie 
tej donosilismy swego czasu, obecnie 
krótko przypominamy jej szczegóły: 
Młoda warszawianka poznała się z Hi- 
szpanem i poczęła traktować go jako 
narzeczonego. pożyczając mu pieniądze. 
Juan Castro Fiat otrzymał od niej 
większą sumę na koszty prowadzone- 
go w Gdyni procesu cywilnego. Oba- 
wiając się. że Hiszpan ją opuści, prze- 
zornie schowała jego paszport w szu- 
iadzie, w której przechowywała ©- 


szczędności. W dniu, gdy Hiszpan 
miał wyjechać na proces, odprowadzi- 
ła go na dworzec i przekonała się, że 
wsiadł do innego pociągu. . i 
Przybywszy do domu zaś stwierdzi- 
ła, że w szufladzie nie ma paszportu 
ani oszczędności. Udała się więc na- 
tychmiast do policji, która nadała ra- 
diogram, dzięki któremu udało się Hi- 
szpana w Zbąszyniu przychwycić. 
Miał on bilet do Marsylii. Juan Ca- 
stro Fiat stanął przed sądem w War- 
szawie i tłumaczył się, że pieniądze 
traktował jako pożyczkę, ale nigdy nie 
miał zamiaru żenić się z ową panią. 
Sąd skazał go na rok więzienia z za- 
| czenie aresztu śledczego (od lute- 
go). (w) 


Dalsze echa bestialskiego czynu Żyda 


Pabianice pod wrażeniem nowej żydowskiej prowokacji = 
Jak się zachowali „towarzysze“ z klasowego zwiążku 


Pabianice, 4. 6. — We wczoraj- 
szym numerze „Orędownika* donosili- 
śmy o nowej, niesłychanej bezczelno- 
ści żydowskiej. W dniu dzisiejszym 
wyszły na jaw bliższe szczegóły nie- 
słychanego postępku żydowskiego fa- 
brykanta „który znęcał się nad robotni- 
kiem-Polakiem. 

Jak się okazuje, Żyd Klenie Lajzer, 
właściciel tkalni miechanicznej przy 
ul. Kaplicznej 24, zamieszkały prywat- 
nie na ul. Warszawskiej 41, uderzył 
łomem żelaznym tkacza Nowickiego 
Feliksa, zamieszkałego przy ul. Gra- 
bowej 8 i to najpierw w czoło, a kiedy 
napadnięty upadł nieprzytomny na 
ziemię, zadał mu dalszych sześć ran w 
głowę. 

Ofiarę bestialskiego Żyda wynieśli 
robotnicy na podwórze, dokąd po pół 
godzinie nadszedł lekarz, który zrobił 
opatrunek i polecił odstawić rannego 
do szpitala. Żyd zaś, po bestialskim 
czynie udał się spokojnie do kantoru. 

Zaznaczyć należy, że w czasie znę- 
cania się Żyda nad polskim robotni- 


kiem, znajdujący się w pobliżu młody 
praktykant wszczął alarm, na który 
jednak nikt nie pośpieszył bitemu 
przez Klenica tkaczowi Nowickiemu z 
pomocą. Robotnicy tkalni żydowskie- 
go właściciela pozostają pod przemoż- 
nym wpływem agitacji „czerwonej“, 
więc nie dziwnego, że nie chcieli bro- 
nić Polaka przed Żydem. Mógłby im 
to jeszcze Żyd wziąć za złe! 

Na wieść o pobiciu Polaka przez 
Żyda przed fabryką na ul. Kaplicznej 
zebrał się momentalnie olbrzymi tłum, 
który jednak zachował całkowity spo- 
kój. W mieście całym mimo niesły- 
chanego poruszenia, wywołanego no- 
wym bestialstwem żydowskim, nie do- 
szło do żadnych zajść. Robotnicy na 
znak protestu porzucili pracę. Na 
szczęście klasowcy z żydowskiej fa- 
bryki nie potrafią już w nikogo wmó- 
wić, że bronią robotnika. Społeczeń- 
stwo poznało się na ich sztuczkach i 
wie co o tym spóźnionym proteście są- 
dzić. 


We wsi Szyszków, położonej na samej granity 


ceprezeską Oddziału A. K. w Praszce, p. 
zebranie propagandowe A. K. z udziałem 
licznych gości z Praszki i sąsiednich wsi. 


rat, deklamacje, dwie jednoaktówki i ży-wy obraz. 


stości i inicjatorka zebrania 


w nie- 
dzielę, dna 23 maja rb. staraniem miejscowego oddzialu Akcji Katolickiej z wi- 


niemieckiej kało Praszki, 


Agnioszką Skibińską na czele odbyło się 


całego miejscowego społeczeństwą oraz 
Na program zebrania złożyły się: refe- 
Na zdjęciu uczestnicy uroczy- 
p. A. Skibińska na czele. 


Dr Żmigród w obozie cygańskim 
w Rumunii 


Ustosunkowany ongiś dygnitarz w Polsce, Żyd, który znik- 
nął po wykryciu nadużyć w instytucji, którą rządził, odna- 
lazł się wśród cyganów rumuńskich 


Warszawa. (Tel. wł). Nadeszła 
tu z Rumunii sensacyjna wiadomość, 
że tamtejsza policja wykryła w jed- 
nym z obozów cygańskich obecność 
nieznanego osobnika, obłąkanego, po- 
chodzącego z Polski. 

Ze szczegółowej relacji policji ru- 
niuńskiej wynika, że osobnik ten cie- 
»zy się olbrzymim mirem wśród cyga- 
nów z terenu całego kraju. Dzieje się 


udzielił dość ogólnikowej odpowiedzi 
na zapytania posłów, to jednak wspo- 
mniał o postanowieniach traktatu 
mniejszościowego dając przeto do zro- 
zumieńia, że islnicją tu podstawy do 


to podobno dlatego, że osobnik ten wy- 
leczył mnóstwo osób z bardzo ciężkich 
chorób. Jak krążą pogłoski, obłąkany 
potrafi jedynie dotykiem ręki przy- 
wrócić całkowicie zdrowie. 

Policja rumuńska zainteresowała 
się bliżej osobą nieznajomego, gdyż ry- 
sopis jego zgadza się zupełnie z ryso- 
pisem Żyda dra Żmigroda, który przed 
dwoma laty zniknął w tajemniczy spo- 


Polska traktat o mniejszościach wy- 
powiedziała, powinna więc odpowied- 
nio ustosunkować się do tego oświad- 
czenia, 


[a Boi akcji międzynarodowej. 


Ach ten upał! 


Radzimy spróbować 
karmelki owocowe 
„Goplany”, wytwarza- 
ne naczystejrafinadzie. 
Orzeżwiają znakomicie 


fonlara 


Pg 28 244/5-22,55/1 


sób z Warszawy, aby uchronić się od 
odpowiedzialności sądowej. 

Całe to doniesienie przedstawia się 
bardzo tajemniczo ze względu na oso- 
bę dra Żmigroda, bardzo popularnego 
swego czasu nie tylko w Warszawie, 
lecz i w Poznaniu, gdzie pełnił on 
funkcję kierownika wydziału zdrowia 
w Urzędzie Wojewódzkim. Po wyjeź- 
dzie z Poznania dr Żmigród udał się 
do Warszawy, gdzie otrzymał odpo- 
wiedzialne stanowisko dyrektora ist- 
niejącego wówczas państwowego  za- 
kładu badania żywności. Stanowisko 
to ze względu na to, iż zakład badania 
żywności był jedynie miarodajny w 
dopuszczaniu na rynek różnych towa- 
rów spożywczych, było niezwykle 
ważne. 

Przeszło dwa lata temu, w przed- 
dzień przeprowadzania w zakładzie 
badania żywności, dokładnej kontroli, 
dr Żmigród zniknął. Ponieważ wykry- 
to w instytucji, rządzonej przez dra 
Żmigroda, pewne nadużycia, przypu- 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, , tel. 118-3 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 


n 42312 


szczano pierwotnie, iż dr Żmigród po- 
pełnił samobójstwo, aby uchronić się 
przed odpowiedzialnością. Mimo ta 
jednak rozesłano do wszystkich państw 
ościennych listy gończe, których wła- 
śnie niezwykłym rezultatem jest do- 
niesienie policji rumuńskiej, 

Jak się dowiadujemy, wysłano £ 
Warszawy na Bukowinę urzędników 
śledczych, którzy przeprowadzą do- 
kładne badanie, czy osobnik, cudow- 
nie uzdrawiający cyganów, jest drem 
Żmigródem. Cała ta afera wzbudziła 
olbrzymie zainteresowanie w szerokich 
sferach Warszawy i Poznania, gdzie 
dr Żmigród był w pewnych kołach po- 
pularną figurą. 

— A 


Na uboczu 


„Dwie rezolucje polityczne” 


Żydowsko-kómunizujący „Głos Po- 
ranny“ z dn. 4 bm. zamieścił w notat- 
ce pt. „Endecja wskrzesza przeklęte 
metody caratu“ — sprawozdanie z ze- 
brania delegatów czerwonego związku 
klasowego. Na zebraniu tym według 
informacji „Głosu Porannego“ zebra- 
ni powzięli dwie rezolucje polityczne, 
a mianowicie w sprawie zajść brze- 
skich i... w sprawie bombardowania 
Almerii. 

W rezolucjach, które żydowsko- 
komunizujący „Głos Poranny* cytuje 
skwapliwie w całości, charakterystycz- 
ne są następujące fragmenty: 


„Zebrani delegaci stwierdzają, że 
antysemityzm, to główny oręż mię- 
dzynarodowego faszyzmu w jego 
walce przeciwko klasie robotniczej 
i demokracji, którego chwyciła się 
również i endecja w Polsce, wskrze- 
szając tym samym przeklęte metody 
caratu.” 


Otóż to. 
Panowie Walczak i Szczerkowski, 
którzy przewodniczyli zebraniu, do- 


brze się wysługują Żydom. Zebranie 
„obrońców* robotników nie ma nie 
pilniejszego do robotv, tylko uchwala- 
nie rezolucyj w obronie „uciśnionych 
Żydów. j 

To, że polski robojnik głoduje, że 
jest niemiłosiernie wyzyskiwany wła- 
śnie przez fabrykantów ji notentatów 
finansjery żydowskiej, to głupstwo, to 
nie jest ważne. 

Ważne jest to, że jakiemuś Ickowi 
czy Srulowi uniemożliwiono zdziera- 
nie skóry z polskiego chłopa czy robot- 
nika. 

I kogo teraz będziecie bujać, pano- 


wie towarzysze, że bronicie interesów 
robotników? Ale tak już musi być, po 
*co bowiem Żyd Marks stworzył socja- 
lizm, jak nie po to tylko, ażeby bro- 
nić swoich współrodaków przed gnie- 
wem wyzyskiwanych prżez nich lu- 
dów? 

Robotnicy polscy to zapamiętają. 

A teraz fragment drugiej „poli- 
tycznej” rezolucji: 


„Zebranie delegatów fabrycznych 
klasowego związku włókienniczego z 
najwyższym oburzeniem protestuje 
przeciwko bombardowaniu Almerii 
'przez niemiecką flotę wojenną." 


„_ Ciekawe naprzykład, dlaczego to ci 
delegaci nie protestowali z „najwyż- 
szym oburzeniem“ przeciwko bombar- 
dowaniu Alkazaru, masowemu mordo- 
"waniu księży i zakonnic itp. wyczy- 
„nom „czerwonych? 

Nie pochwalamy okropności wojny, 
ale czyż to zestawienie nie jest nie- 
'zwykle charaktervstyczne? 


— 


Na marginesie 


żydowskie fałsze i wyzwiska 


Kraków, 4 czerwca 
"Prasa _ żydowsko-socjalistyczno-ko- 
munistyczna referując o przemówie- 
niach obrońców z procesu myślenic- 
kiego nie krepuje się nawet najelemen- 
tarniejszymi zasadami przyzwoitości. 

Nie szczedzi obrońcom najbardziej 
grubiańskich wyzwisk i obelg, dopu- 
szczająć się równocześnie fałszowa- 
nia poszczególnych ustępów przemó- 
wień. 

Niesłychanie zajadły paszkwil na 
obrońców zamieścił żydowsko-komu- 
nistyeczny „Krakowski Kurier Wieczor- 
nv". Za przedmiot ataków obrało sobie 
„ło pismo szczenólnie osobę adw. Zbi- 
„gniewa Stypułkowskiego i dra Kuśnie- 
rza. 

Atak na adw. Stypulkowskiego, u- 
jęty w blisko stu wierszach, zawiera 
m. i takie zdania: „Typowe kome- 
dianctwo! Deklamator z czasów 
klasycznych, Co za wspaniała gestv- 
kulacja. Palce lizać! A to łapanie się 
oburącz za głowę i wpatrywanie sie w 
sufit. O, patrzcie na mnie i słuchnicie 
bogowie: ja jedyny mogę zbawić Pol- 
skę, tylko my (endecv) możemy zagwa- 
rantować Polsce bezpieczeństwo. Tak 
ryczał doniosłvym glosem." 

Ale to dopiero niewinna wvciscz- 
ka, W dalszym ciągu „Krakowski Ku- 
rier Wieczorny“ przekreca perfidnie 
zakończenie przemówienia adw. Sty- 
pułkowskiego i na podstawie tego sfał- 
szowanego tekstu w sposób rzadko 
praktykowanv napada na obrońcę. 
Adw. Stypułkowski kończąc swą mo- 
wę obrończą powiedział: 


„A może jutro przyjdzie wysłać na 


front zasiadających tu na ławach o- 
skarżonych synów ludu polskiego z 
kapralem Płonka. podchor. Wąchałą, 
pod wodzą inż. Adama Doboszyńskie- 
go, oficera pierwszej lokatv szkoły 
podchorążych. Nie trzymajcie ich w 
więzieniu, panowie sędziowie!" 

„Krakowski Kurier Wieczorny" tak 
ten ustep zniekształcił: 

„Wolę być pod komenda kaprala 
Kwinty. plutonowego Płonki. niż pod 
komendą gen. Monda I płka Kapel- 
nera." 

Ten sfałszowany tekst pismo za- 
opatruje tego rodzaju  „komenta- 
rzem': zy 

„Pod kómendą tych pospolitych 
kryminalistów pragnie być rzecznik 
prawa i porzadku społecznego.., 

„Ten prosłacki kabotyn woli słu- 
chać komendy złodziejaszków...* 

Pod adresem adw. Kuśnierza „Kra- 
kowski Kurier Wieczorny* wypisuje 
tego typu zdania: „I, jakkolwiek p. 
Kuśnierz mówił kilkanaście zaledwie 
minüt, zapytyvwano, jak można w tak 
krótkim czasie tvle głupstw i bujd 
naopowiadać? Jak można krzykiem 
pokrywać brak treści? Przecież w 
cyrku Staniewskiego klowni także 
krzyczą i robią około siebie wielki 
ruch?...* ż 


Żydzi nie lubią, gdy się mówi im 
prawde w oczy is:przedstawia przerost 
żydowskich wpływów w całokształcie 
życia zbiorowego. 

Kto przedstawia niebezpieczeństwo 
żydowskie. kto ostrzega przed Żydami, 
„tego izrselici gotowi by utopić w łyżce 
wody. Nie mając jednak argumentów 
rzeczowych uciekają się do wyzwisk 
i fałszów. -(j.-w. 


Zmiany 
w policji krakowskiej 

Kraków (Tel. wł.) Wedle powta- 
rzających się uporczywie od paru dni 
pogłosek zanosi się w województwie 
krakowskim na duże zmiany w poli- 
cji. Mówi się o przeniesieniu służbo- 
wym insp. Baumana, zast, komen- 
danta wojewódzkiego P. P. i nadkom. 
Pollaka, kierownika urzędu śledczego 
P. P. w Krakowie. 

Zmiany te opinia łączy z faktami 
ujawnionymi na procesie 49 towarzy- 
szy Doboszyńskiego. 

Insp. Bauman odchodzi na równo- 
rzędne stanowisko do Torunia, a nad- 
komisarz Polląk na kierownika urzę- 
du śledczego P, P. w Łodzi. 


z k6 
Pożar na „Batorym 

Warszawa. (PAT). Na statku 
„Batory“, znajđującym się w drodze 
z Gdyni do Nowego Jorku, powstał 
pożar w maszynowni dnia 3 czerwca 
o godz. 18,35. Załoga ugasiła ogień 
wykorzystując nowoczesne urządzenia 
przeciwpożarowe na statku. Wypadku 
z ludźmi nie było. 

M/S „Batory* kontynuuje podróż do 
Nowego Jorku. Wypadek zdarzył się 
na Oceanie Atlantyckim w odległości 
około 120 mił morskich od przylądka 
Cape Race i 960 mil morskich od No- 
wego Jorku, tj. na szerokości geogra- 
ficznej 44 st. 58 min. i długości 54 st. 
40 min. M/S „Piłsudski* w drodze po- 
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wrotnej z Nowego Jorku do Gdyni 
będąc w pobliżu „Batorego“ pośpie- 
szył mu z pomocą, która okazała się 
zbędną. „Batory“ przybędzie do No- 
wego Jorku 6 czerwca z nieznacznym 


| opóźnieniem. 


Adwokat obraził sędziego 


Adw. Ludwik Sakowicz z Kutna, obrońca w procesie 24 wy- 
wrotowców komunistycznych przed Sądem Okręgowym 


Łódź, 3. 6. — Wczoraj na ławie 
oskarżonych w Sądzie Okręgowym w 
Łodzi zasiadł adwokat z Kutna Ludwik 
Sakowicz, który równocześnie w dniu 
wczorajszym występował jako jeden 
z obrofńiców w procesie 24 wywrotow- 
ców komunistycznych z Krośniewic. 
Sakowicz oskarżony i skazany był 


przez Sąd Grodzki za obrazę sędzie- 
go na 5 miesięcy aresztu. 

Na skutek odwołania sprawa zna- 
lazła się wczoraj w Sądzie Okręgowym, 
jednak odroczono ją na 5 bm. dla po- 
wołania dodatkowo w charakterze 
świadka sędziego Poradowskiego. 


Kleska pożarów pod Zawierciem 


W Mrzyglodzie pożar strawił 
24 tysiące 


Zawiercie, 4, 6, W ostatnim 
czasie niektóre miejscowości pow. za- 
wierckiego nawiedzone zostały przez 
grożne pożary. Najbardziej dotknięty 
został niszczycielskim żywiołem Mrzy- 
głód (opodal Zawiercia), gdzie w ostat- 
nich 3 tygodniach już po raz trzeci 
rozgorzał „czerwony kur“. 


W dniu 3 bm. o godz. 2,30 nad ra- 
nem, w stodole należącej do sukceso- 
rów Jana Bulskiego, zamieszkałych 
we Mrzygłodzie, wybuchł groźny po- 
żar, który wskutek sprzyjającego wia- 
tru przerzucił się w mgnieniu oka na 
sąsiednie zabudowania, 


Do akcji ratowniczej przystąpiło 7 
straży pożarnych, przybyłych z oko- 
licznych miejscowości, a m. in. z Za- 
wiercia. Mimo wysiłków strażaków, 
pożaru nie dało się skutecznie opano- 
wać, gdyż akcję straży utrudniał sil- 
ny wiatr i dający się dotkliwie we 
znaki, brak wody. 

Po wielkich wysiłkach pożar żdo- 
łano zlokalizować i ugasić w niespeł- 
na 2 i pół godzin. 

Pastwą płomieni rozszalałego ży- 
wiołu padło 50 budynków gospodar- 


50 budynków — Straty sięgają 
zlotych 


skich, a mianowicie: 25 stodół, 4 do- 
my mieszkalne, 19 chlewów oraz 2 
szopy. Straty wyrządzone wskutek 
tego pożaru, wynoszą około 24 tys. zł. 
Poszkodowanych jest 24 gospodarzy. 


Przyczyny pożaru nie ustalono. We- 
dług wszelkiego jednak prawdopodo- 
bieństwa, jest nią zbrodnicze podpale- 
nie, bowiem możliwość mimowolnego 
powstania ognia o tej porze, wskutek 
zaprószenia wydaje się być 
wykluczona. Na miejsce pożaru przy- 
byli z Zawiercia natychmiast: staro- 
sta pow., p. mgr E. Trznadel, komen- 
dant pow. P. P., p. kom. Stan, Siwoń 
i st. instr. straży poż. p. Eug. Wocht- 
man. 


Charakterystycznym jest, iż 3 ostat- 
nio mające miejsce na terenie Mrzy- 
głodu pożary — powstały w odstępach 
czasu co 10 dni. I tak: pierwszy po- 
żar powstał 14 maja br. (spłonęło wów- 
czas 36 zabudowań); drugi pożar, któ- 
ry strawił 21 budynków gospodar- 
skich — w dniu 24 ub. miesiąca, na- 
tomiast ostatnio notowany pożar w 
tej miejscowości, również wybuchł w 
10 dni od poprzedniego. (w) 


— 


Drugi dzień procesu 24 komunistów 


Zeznania oskarżonych i świadków — O książce francuskiego 
pisarza Malreauxc — Przemówienie prokuratora 


Łódź, 4. 6, — W drugim dniu pro- 
cesu przeciw 24 członkom komuni- 
stycznej partii polskiej i komunistycz- 
nego związku młodzieży polskiej w 
Krośniewicach składali dodatkowe 
wyjaśnienia oskarżeni, m. i. oskarżony 
Żyd Trauman. 

Trauman wyjaśnia, że nie zamie- 
rzał zbiec przed aresztowaniem do 
Czechosłowacji, lecz wyjeżdżał tam, 
by znaleźć pracę. W tym miejscu wy- 
jaśniono ze strony oskarżenia, że 
Trauman jechał nie tylko, by uciec, 
ale zamierzał przedostać się do Hi- 
szpanii, by walczyć po stronie komu- 
nistów. Dalej wyjaśniono, że Trauman 
po wyroku partii komunistycznej, 
skazującym Breslera za zdradę na ka- 
rę śmierci odszukał adres Breslera w 
Łodzi i wskazał go partii, aby wyko- 


nać można było wyrok. 

W dalszym ciągu żydowscy obroń- 
cy sprowadzili 14-letniego świadka, 
który demonstrował, jak można pod- 
rzucać paczki, Miało to posłużyć jako 
dowód, iż znalezione dokumenty pode 
rzucono oskarżonym, lecz nie powiodło 
się wykazać tego przed sądem. 

Ponieważ między dokumentami 
znajduje się książka pisarza francu- 
skiego Malreaux, obrona wyjaśnia, żę 
książka nie może być dowodem przy- 
należności do komunistycznej partii 
polskiej, gdyż drukowana była w od- 
cinkach przez oficjalną „Gazetę Pol- 
ską". Oświądczenie to wywołało zro- 
zumiałe zdumienie. b 

Główny. świadek. oskarżenia Bre- 
sler nadal ukrywał się, a ponie- 
waż nie udało się go odnaleźć, sąd 


postanawia odczytać jego zeznania, 
które stwierdzają, że wszyscy OSKaTze- 
ni tworzyli trzon komunistycznej pro- 
pagandy na obwód kutnowski. 

Po zeznaniach świadków zabrał 
głos prokurator, domagając się suro- 
wego ukarania oskarżonych, dzieląc 
ich na grupy zależnie od stopnia u- 
działu w organizacji. W dniu dzisiej- 
szym przemawiają dalsi obrońcy. 

Wyrok zostanie ogłoszony późnym 
wieczorem 5 bm, lub w poniedziałek 
7 bm. 


WA 


Kilka dni temu wydział zamiejscowy 
Sądu Okręgowego w Chorzowie rożpatry- 
wał interesującą sprawę. Swego czasu 
Sąd Grodzki w Rudzie Śląskiej skazał jed- 
nego z działaczy robotniczych, Hoffman- 
na na karę aresztu za zniesławienie ZZZ 
(Związku Związków Zawodowych), orga- 
nizacji, pozostającej na Śląsku, jak wia- 
domo, częścią pod wpływem woj, Gra- 
żyńskiego, a częścią centrali warszaw= 
skiej ZZZ, kierowanej przez Moraczew- 
skiego i „naprawiaczy* z grupy Szuriga. 

Skazany Hoffmann wniósł apelację od 
wyroku skazującego. Na rozprawie ape- 
lacyjnej świadkowie zeznali pod przysię- 
ga, će w ZZZ znajdują się b. komuniści 
i Niemcy. Świadek Grzesiok podał na- 


zwiska osób, do niedawna odgrywających 


dużą rolę w organizacjach, pracowniczych 
niemieckich, a obecnie piastujących kie- 
rownicze stanowiska w lokalnych gru- 
pach ZZZ. 

Na podstawie tych zeznań Sąd Okręgo- 
wy uchylił wyrok Sądu Grodzkiego i u- 
niewinnił Hoffmanna. 

Jak widzimy, rozprawa rzuciła znów 
wiele ciekawego światła na skład osobo- 
wy i stosunki panujące w ZZZ. Przypo- 
minamy, że jeszcze niedawno organizacja 
ta była czołową „zawodówką" „sanacyj- 
ną", forsowaną przez „czynniki miaro- 
dajne* jako taran przeciw innym orga- 
nizacjom robotniczym w tym także prze- 
ciw narodowej „Pracy Polskiej". 

Zupełnie ta sama historia, co z takim 
np. Legionem Młodych... 


Zawalił się sufit 

Katowice. (PAT) We Frydku 
koło Pszczyny w mieszkaniu Jana 
Manzla zawalił się sufit w chwili, gdy 
cała rodzina złożona z 5 osób pogrą- 
żona była we śnie. 

Od cegieł zabita została 4-letnia cór- 
ka Manzla, a druga odniosła ciężkie 
obrażenia. Pozostali domownicy wy- 
szli z katastrofy z lżejszymi okalecze= 


nk Groźny pożar 


Warszawa. (Tel. wł.) Na terenie 
fabryki „Wulkan“ przy ul. Jagielloń- 
skiej nr 4-6 wybuchł w nocy groźny po- 
żar, który rozszerzył się gwałtownie i 
zagrażał pralni oraz mieszczącym się 
na terenie tej i sąsiedniej posesji far- 
biarni sztucznego jedwabiu J. Perel- 
mana i N, Cukiermana, magazynowi 
surowców i monopolu tytoniowego i 
fabryce Kowalskich. 

Na miejsce przybyły 5,1 i 2 oddziały 
straży ogniowej. Dzięki szybkiej i u- 
miejętnie prowadzonej akcji nie dopu- 
szczono ognia do zagrożonych budyn- 
ków. Po blisko 5-godzinnej akcji po- 
żar ostatecznie ugaszono, Spłonęła ha- 
la maszyn, lokale administracji i wię- 
ksza część dachu, należące do K. i W. 
Pustołów. Najbardziej zagrożoną pral- 
nię „Hanka“ zalano wodą. Ogółem 
straty wynoszą ponad 100 tys. złotych: 


Kalendarz rzym.-kat. 


Sokota: Bonifacego b. 
Niedziela: Norberta b. 


Kalendarz słowiański 
Sobota: Dobromiła 
Niedziela: Cichomira 

Słońca: wschód 3,33 

zachód 20.09 
Długość dnia 16 g. 36 min. 
Księżyca: wschód 1,05 

zachód 15,59 
Faza: 3 dzień przed nowiem 


dres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji | administracji 173-55 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują aptek:: Stekel. Li- 
wmańowskiego 37, Jankielewicz (żyd), Stary Ry- 
nek OM. Stanielewicz. Pomorska PL Borkowski. 
Zawadzka 45. Głuchowski, Narutowicza 6, 
Hamburg i S-ka. Główna 50, Pawlowski, Piotr- 
kowska 307. 


Telefony; straży pożarnej 8, pogotowia miej- 
skiego 102-90, pogotowia P, ©. K, 102-40, pogo- 
towia ubezpieczałni 208-10, 


TEATRY 

Teatr Miejski (w parku Staszica) o godz. 9 
— „Małżeństwo”. 

Piotrkowska 04, o godz, 21 — „Podwójna 
buchalteria*. 


Cyrk „Sport - Palace" — walki „catch as 
cateh can'', 


Czerwiec 


Sobota 


KINA 
Adria - Metro — „Żona 2-ch meżów”, 
Capitol — „Teodora robi karierę". 
Corso — „Cowboy bohater" i „M=zli boha- 
tarowie*', 
„ Ikar — „Niewidzialny promień" i „Mleczna 
droga". 


Oświatowy - Słońce — „Król kobiet“ i „Rę- 
ce zawiniły'* nadprogram film plastyczny. 


Pałace — „Pan redaktor ezaleje”, 
Stylowy — „Hod dwoma flagami". 

Rialto — „Stradivarius"”, 

Przedwiośnie — „W cieniu samotnej sosny*. 


Z RUCHU NARODOWEGO 

Z życia Str. Nar. Odbyło się zebranie 
Str, Narodowego w Woli Fozubowej pod 
Łódzią, Obradom przewodniczył kierow- 
nik koła p. Cholewa. Relerat nt. „Obec- 
na sytuacja polityczną w Polsce“ wygła* 
sił p. Tomaszewski, Na zakończenie od- 
śpiewano Hymn Mlodych i wzniesiono 
okrzyki na cześć Wielkiej Polski i Roma- 
na Dmowskiego. 

Po zebraniu odbyla się zabawa. 


KRONIKA MIEJSCGWA 

O wygodę ubezpieczonych. Z kół czy- 
telniczych otrzymaliśmy szereg listów, w 
których członkowie Ubezpieczalni Spo- 
łecznej w Łodzi, zamieszkali w śródmie” 
ciu protestują bardzo żywo przeciwko 
projektowanemu przeniesieniu gabinetu 
urologicznego do nowowznoszonego gma* 
chu ambulatorium na Chojnach. Mie- 
szkańcy śródmieścia i dzielnic południo- 
wych slusznie argumentują. że przenie- 
cienie to epowoduje dla nich wiele klo- 
potów i niepotrzebnie obciąży ich wydat= 
kami na przejazdy tramwajami, nie lit 
cząc już straty czaau, jaki pochłonie taka 
każdorazowa podróż. Stanowisko zupeł- 
nie słuszne. Ostatecznie Ubezpieczalnia 
jest dla członków, a nie odwrotnie. Ubez- 
pieczeni mają prawo domagać się nie tyl- 
ko odpowiedniego leczenia, ale i żądać, 
by samo leczenie tak było pomyślane, by 
nie pociągało za sobą zbyt wiele ubocz- 
nych niedogodności i kłopotów. 

Na wręcz przeciwnym stanowisku stoi 
Ubezpieczalnia. znaną ze swych centrali- 
stycznych zapędów. Nietyle dba o wygo- 
dy swych członków, ile chodzi jej o za“ 
sadę. -Zdaje nam cię, że kwestię, którą 
dziś omawiamv, można by rozwiązać 
przeznaczając na gabinet urologiczny kil- 
ka pokoi w nowym gmachu przy ul. Pie- 
rackiego. Nie by to nie kosztowało, a 
zapewniło bv się wygodę ubezpieczonym, 
No ale czy tam w Ubezbieczalni zastana- 
wiano się nąd tą możliwością? 

Q przedłużenie dekretu o obniżce ko- 
mornego. Zw. Obrony Lokatorów i Sub- 
lokatorów łącznie z pokrewnymi organi- 
zacjami z innych województw wystosował 
do rządu memoriał, w którym przedsta- 
wia położenie lokatorów i ich postulaty. 
W memoriale wskazano, że obniżka Ko- 
mornego wprowadzona zostala dekretem 
P: Prezydenta R. P. z 14%. 11. 1935 r. na 
okres do 30. 11. 1937 r, Ponieważ sytuacja 
mas robotniczych oraz drobnych rzemieśl- 
ników i kupców, objętych działaniem 
wspomnianego dekreinu w pierwszym rzą- 
dzie, w tym okresie nie uległa poprawie; 
a wskutek wzrostu kosztów utlrzyman:a 
przeciwnie nastąpilo dalsze zubożenie, Zw. 
lokatorów domaga się przedłużenia dzin- 
łalności wymienionego Dekretu na dak 
szy okres do «l grudnia 1989 r. Dalej w 
memoriale związek zajmuje się kwestią 


zniesienia przepisów ustawy a ochronie 
lokatorów w adniesieniu do niektórych 
mioszkań. Mianowicie, w tymże dekre- 


cie z dnia 1, 4, 11. 1935 r. przewidziano, 
że po dniu 1. 1, 1998 r. wygasają przepisy 
ustawy o ochronie lokatorów w odniesie- 
niu do tych mieszkań, które lokatorzy 
opuszczą w starych domach. tak, że nowi 
lokatorzy ustawą nie są chronieni. Zwią* 


Prenumerata 


3— zł mieciecznie Nakład i czcionki: 
10, Rękopisów niezamówionych 
w” e wypadków spowodowany: 


i miesięcznie 234 zł, kwartalnie 7,— 
Orędownika na 6 wydań iygodniowg (bez poniedzislkowego), — c 
rnkarn a Polska, Spółka Akcyjna, Poznań, św. Marcin 
recakcja nie zwraca, i 
ch sila wyższą, przeszkód w zakładzie strajków 
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Na froncie pracy 


Żądania podwyżki w innych działach przemyslu 


Łódź, 4. 6. — Przemysł włókien- 
niczy w Łodzi odgrywa dominującą 
rolę i zależnie od układu koniunktury 
w tym przemyśle normowane są wa- 
runki płac w innych działach. Wniosek 
włókniarzy o podwyższenie plac, przy- 
puszczalnie w granicach od 15 do 25 
procent, pociągnął za sobą automa- 
tycznie podobne wystąpienia ze stro- 
ny związków zawodowych robotników 
w pokrewnych działach przemysłu. 

W pierwszym rzędzie w przemyśle 
pończószniczym i kotonowym (wyrób 
pończoch na tak zw. długich maszy- 
nach), oraz w przemyśle dzianym od- 
były się na ten temat narady i w 
dniach najbliższych zwołane zostają 
zebrania ogólne, względnie zebrania 
delegatów, które zadecydują o dalszej, 
akcji. O ile chodzi o przemysł dziany, 
sprawa szczególnie staje się aktualna, 
albowiem zbiega się z okresem roko- 
wań 0 nową umowę zbiorową na nad- 
chodzący sezon zimowej produkcji, a 
umowa dotychczasowa wygasa. 

Jak to już podawaliśmy, sezonow- 
cy uchwalili również podjąć akcję 
o umowę zbiorową i w dniu 5 bm. 
prawdopodobnie odbędzie się pierwsza 
konferencja na ten temat. Sezonowcy 
wysunęli również żądanie podwyżki 
i to w takich granicach, jakie wysuwą 
włókniarze, a ponadto wystawili żą- 
danie rozszerzenia robót, by zatrudnie- 
nie znaleźli bezrobotni sezonowcy w 
liczbie około 1.200 osób, którzy w po- 
przednich latach pracowali. 

— W przemyśle metalowym stosun- 


ki dotychczas nie są ściśle unormowa- 
ne. Wprawdzie obowiązuje umowa 
zbiorowa, jednak płace są stosowane 
przeważnie według uznania przemysłu 
tak, że niektórzy uprzywilejowani o- 
trzymują wyższe płace, gdy inni zara- 
biają poniżej minimalnych stawek, 
przewidzianych w taryfie. Obecnie 
w ślad za włókniarzami i metalowcy 
podjęli już akcję o unormowanie płac, 
przy czym wysuwają żądania podwyż- 
ki płac w tych samych rozmiarach. 

— Majstrowie fabryczni, za pośred- 
nictwem swego związku jeszcze przed 
miesiącem rozpoczęli rokowania o u- 
mowę zbiorową ze związkami przemy- 
słowców. Obecnie toczą się targi w 
sekcjach nad ustalaniem płac dla 
majstrów w poszczególnych działach 
produkcji włókienniczej, a więc przę- 
dzalniach, tkalniach, wykończalniach 
itd. W związku z wysunięciem żądań 
przez włókniarzy również majstrowie 
wystawiają żądania ustalenia płac na 
poziomie wyższym o 15—25 procent. 

Jeżeli mowa o podwyżkowych żą- 
daniach, to nie można przemilczeć, że 
podwyżki płac uzyskali już budowla- 
rze o 12 procent, strycharze w cegiel- 
niach o 10 pet, a robotnicy w przemy- 
śle transportowym wysuwają również 
żądanie podwyższenia płac w grani- 
cach, jakie przyznane zostaną włók- 
niarzom. O ile rokowania, jakie na ten 
temat wkrótce rozpoczną się, nie do- 
prowadzą do porozumienia, w począt- 
kach lipca rb. należy oczekiwać za- 
ostrzenia akcii, względnie strajku. 


SPORT 


W KILKU WIERSZACH 


W nadchodzącą niedzielę odbędzie się 
na boisku TUR-u przy ul. Letniej towa- 
rzyskie spotkanie lekkoatletyczne ŁKS - 
Zjednoczone. Program przewiduje kon- 
kurencje męskie, kobiece oraz juniorów. 

W najbliższym czasie odbędzie się ślub 
znakomitej oszczepniczki polskiej p. Ma- 
rii Kwaśniewskiej ze znanym pływakiem 
krakowskim p. Trytko. 

Lekkoatiectyczna sekcja ŁKS zamierza 
zorganizować rowanżowe zawody lekkoa- 
RRPRNE z robotniczą reprezentacją Ło- 
zi. 

W dniu 27 bm. odbędzie się w Łodzi 
zlot sportowy robotniczych klubów War- 
szawy, Śląska i Łodzi. 

ŁOZP urządza na pływalni ŁKS przy 
AL Unii próby o odznakę pływacką. In- 
formacje na miejscu. 

W najbliższą sobotę rozpoczynają się 
na pływalni ŁKS-u kursy pływackie dla 
początkujących pod kier. dyplomowane- 
go instruktora PZP p. Pryffesa. 

Sprawa międzynarodowego wyścigu 
szasowego Łódź — Wrocław nić przesta- 
ła być nadal aktualną. 


PZTK zaproponował związkowi łódz- 


kiemu organizowanie wspólnych imprez 
torowych w Łodzi, Krakowie i Warsza- 
wie. ŁOZK zamierza w tym sezonie u- 
ruchomić również tor kolarski w Kaliszu. 

ŁOÓZP odmówił ostatecznie na onegdaj- 
szym zebraniu PZP organizacji mi- 
strzostw pływackich Polski. 

Sowiak pomimo treningów, nie może 
brać jeszcze udziału w spotkaniach ligo- 
wych z powodu odczuwanej silnie kon- 
tuzji. 

Termin indywidualnych mistrzostw w 
sześcioboju atletycznym wyznaczony zo- 
stał na pierwsze dni lipca. 

W dniach 12 i 13 lipca rozegrane zo- 
staną indywidualne mistrzostwa pływac- 
kie okręgu łódzkiego, W zawodach pe- 
wny jest udział zawodników ŁKS, Boru- 
ty. HKS i innych. 

W Pabianicach odbył się na strzelni- 
cy Kruszendera przy ul. Zamkowej, poje- 
dynek strzelecki między najlepszymi 
strzelcami m. Pabianic, I miejsce zdobył 
p. Michel (K. E.) 372 pkt. na 400 możli- 
wych, st. przodownik P. P. p. Olejnik 329 
pkt, 3 p. Rożwens (pracownik miejski) 
295 pkt, 

Tego samego dnia odbył się na terenie 
miasta propagandowy bieg harcerski z 
nast, przeszkodami: przeprawa przez rze- 
ke, ratowanie tonących, przedostawanie 
się przez przeszkody zapomocą drabiny 
oraz strzelanie. 


KM ZZ A a M MM 


zek, stojąc na stanowisku. że wprowadze- 
nie tego warunku postawiłoby wiele ro- 
dzin w bardzo ciężkiej sytuacji, domaga 
się odroczenia postanowień dekretu w 
tej mierze. W sprawie tej specjalna dé- 
legacja podejmuje interwencję w Warsza- 
wie. x 


ZE ŚWIATA PRACY 


Czy wybuchnie strajk kelnerów i kuch- 
mistrzów? W Inspektoracie Pracy odby- 
ła się konferencja w sprawie zawarcia u- 
mowy dla kelnerów i kuchmistrzów. — 
Przybyli przedstawiciele trzech związków 
zawodowych kelnerów i kuchmistrzów i 
przedstawiciele stowarzyszenia restaura- 
torów, Nie doprowadziła ona jednakże 
do porozumienia. Związki zawodowe o- 
świadczyły, że w nocy zwołują ogólne 
zgromadzenie kuchmistrzów i kelnerów i 
jeszcze dnia 5 bm. proklamują strajk. 

Nowy zatarg w Wimie. W żydowskich 
zakładach Widzewskiej Manufaktury stá- 
le są jakieś zatargi, Z dniem 5 bm. upły- 
wa wypowiedzenie dla robotników podwó- 
rzowych, których administracja zamie- 
rza redukować. Związki wystąpiły z żą- 
daniem podziała pracy i stanowisko to 
kategorycznie podtrzymują, grożąc straj- 
kiem. Podjęte zostały rokowania, 

Uregulowanie sporu w  Widzewskiej 
Manufakturze. W zakladach Widzewskiej 
Manufaktury mia! miejece spór z robotni- 
kami, klórzy domagali się przyznania 
specjalnego dodatku ilo płac za przeróbkę 
przędzy | rkanin kofon'nv (lnianych), Po 
dłuższych rokowaniach osiągnięto poro- 
zamienie i robotnicy zatrudnieni przy 
przeróbce Inu uzyskali specjalny dodatek 
w wysokości 10% plac zasadniczych dla 
danego gatunku produkcji. x 


miesięcznie (7 wydan tygodniewo). z odbiorem w agehlurach 235 m. Za 
odnoszenie do doinu odpowiednia doplata, Na pocztach 


i i u listonoszów 
oczta przyjmuje zatnówien'a tylko 
od opaską w Polsce 


czonyć. 


M dawnictwo 
śumerów tad odszk 


Na srebrnym ekranie 


„Stradivari“ 
Kino „Rialto“ 


Doskonały film — prawie tak aubielny 
i wnikliwy, jak muzyka skrzypiec, które 
są tu w gruncie rzeczy głównym boha- 
terem. Odrazu podniesiemy jedon jedy- 
ny zarzut, jaki można tu zrobić, a miano- 
wicie ten, że nieliczne zresztą, sceny wo- 
jennej zawieruchy, jak strzelające baterie 
i czolgi są poprostu zdjęciami z czasów 
wojny, a więc wykonanie ich techniczne 
razi przy dobrych zdjęciach całego fil- 
mu. Jest to jeden jedyny zarzut — po za 
tą drobną w gruncie rzeczy usterką 
wszystko jest doskonale zharmonizowane 
w doskonałą całość. 

Jeżeli chodzi o grę aktorów, to tu na 
pierwszym miejscu należy wymienić 
głównego bohatera Gustawa Frólicha i je- 
go kompana doskonałego Albrechta 
Schónheisa — obaj odtworzyli ewe role 
niezwykłe wnikliwie, bez zbytniego pato- 
Su, a jednak mocno. Główną rolę kobiecą 
kreuje Sibilla Schmitz, artystka wytraw- 
na, młoda jednak, choć niezbyt ładna. 
Ale mamy już dosyć klasycznych profilów 
na ekranie, gdy to pchano ladne, ale, po- 
abawione talentu „Jale“ Sybilla Schmitz 
ma talent i dużo uroku. 

Nie można wreszcie pominąć rzeczy 
najważniejszej — kilku koncertów skrzyp- 
cowych, tak umiejętnie wplecionych, że 
nie przerywają ciągłości akcii a zarazem 
ogromnie uszlachelniają sam film i są du- 


żą atrakcją dla miłośników muzyki. 
Film ze wszech miar godzien obejrze* 
nia. m-t 


Centrala 


KRONIKA PABIANIC 


Redakcja i administracja „Orędownika" 
ul. gen. Orlicz-Dreszera 5, tel. 230, 

WYCIECZKA STRONNICTWA NARO- 
DOWEGO. Koło Stronnictwa Narodowe" 
go w Pabianicach urządza w niedzielę, 
dnia 6. bm. wycieczkę wozami do lasu Ba- 
ryczy. Wvjazd od lokalu Str. Nar, przy 
ul. Pułaskiego 13/15, o godz. 5,30 rano. 
Zgłoszenia i opłatę w wysokości 1,20 od 
osoby przyjmuje sekretariat Str. Nar., ul. 
Pułaskiego 13 15. 

Zaginięcie umysłowo chorego. Grzeli- 
kowska Franciszka, zam. przy ul. Bugaj 
13, zameldowała w komisariacie P. P., że 
brat jej Polnik Karol, lat 34, umysłowo 
chory, wyszedł z mieszkania w nieznanym 
kierunku i dotychczas nie wrócił. Osoby, 
które wiedziały by o pobycie zaginionego 
uprasza się o doniesienie do komisaria- 
tu. 

Brak mąki żytniej, Od pewnego cza- 
su zauważyć można w sklepach Bpożyw- 
czych i piekarniach brak mąki żytniej. 
Sprzedawcy tłumaczą eię niemożnością 
otrzymania mąki z młynów, rzekomo £ 
powodu niekalkulującej się ustalonej ce- 
ny mąki z zakupem żyta. Według na- 
szych wiadomości zjawisko to wywołane 
jest nową sztuczką żydowską. Żydzi 
przestraszeni ustaleniem stałych cen na 
mąkę, rozpoczęli spekulację. której skut- 
ki odczuwają konsumenci Polący. 

Strajk w  betoniarni miejskiej. W 
miejekiej betoniarni od czwartku, dnia 3 
bm. strajkuje 32 ludzi. Strajkujący do" 
magają się pełnego tygodnia pracy, do- 
tychczas bowiem pracują oni po cztery 
dni w tygodniu, co nie pozwala im na 
wyrobieniu 26 tygodni potrzebnych do 
ustawowego zasiłku otrzymywanego w 
chwili pozostania bez pracy. Strajk ma 
przebieg spokojny. 4 

Czy park jest tylko dla żydów? Wszę- 
dobylscy Żydzi w czasie pogodnych dni 


formalnie oblegają piękny park miejski 
w śródmieściu. Natłok Żydów jest tak 


duży, że trudno zmęczonemu przechod- 
niowi znależć nieraz choćby na chwilę 
tylko wolne miejsce na ławkach. Czas 
sprawę tę jakoś rozwiązać. 


KRONIKA ZGIERZA 


Silna wichura nad Zgierzem. W środę, 
dn. 2. bm, w godz. popołudniowych nad 
Zgierzem i okolicą preszła gwałtowna wi- 
chura, która wyrządziła znaczne szkody w 
ogrodach, lasach, parkach i w budynkach 
laraiąc drzewa, przewrącając płoty i bra- 
my, a nawet zrywając dachy ze starych 
domów i budynków gospodarczych. 

Z ruchu narodowego. W ub, środe, o 
godz. 20 w lokalu własnym przy ul. Pił- 
sudakiego 28 odbyło się zwyczajne tygo- 
dniowe zebranie członkiń i członków koła 
Str. Narod. Omawiane były aktualne 
sprawy polityczne i gospodarcze. 

Zabłąkanie dziecka. W lesie miejskim 
przechodnie zn4leżli małego chłopczyka 
w wieku około 2 lat, którego odprowa- 
dzono do kom. P. P. Chłopczyk jest blon- 
dyńnem, włosy krótko ostrzyżone z grzyw- 
ka oczy niebieskie twarz okrągłą. Ubra- 
ny jest w spodenki i sweterek seledyno" 
wy z siwym i niebieskim pasem z żółtą 
obwódką w środku ewetra. Na głowie ma 
granatowy beret, a na nogach bronżowe 
buciki z cholewkami. Rodzice lub opie- 
kunowie zaginionego dziecka zgłosić się 
mogą do kom. P. P. w Zgierzu. 


KRONIKA ZELOWA 
EEOWIET ZOT TL A PPTRPU SKO a 


Zmiana agentury, Czytelników naszych 
w Zelowie zawiadamiamy, iż agentura 
„Orędownika* i „Wielkopolanina* znaj- 
duje się obecnie przy 

ul. Kościuszki 60. 

Pod tym adresem prosimy uskuteczniać 
zamówienia i zgłaszać wszelkie reklama- 
cje. 


KRONIKAZDUŃSKIEJ WOLI 


Poświęcenie sztandaru E. S. M. M. w 
Korczewie. W niedzielę, 30. ub. m. Kato 
lickie Stowarzyszenie Młodzieży męskiej 
w Korczowie obchodziło uroczystość po- 
święcenia swego sztandaru organizacyj- 
nego. Na uroczystość tę przybyły brat- 
nie organizacje ze Zduńskiej Woli, Szad- 
ku oraz delegacje zaproszonych organi- 
zacyj, m. in. delegacja Str. Nar. wraz z 
sztandarem Ze Zduńskiej Woli w sile 60 
ludzi. 

O godz. 11 z placu zbiórki przybyłe or- 
zganizącje wraz z delegacjami udały się 
do miejscowego kościoła parafialnego po* 
chodem na nabożeństwo, podczas którega 
miejscowy ke. proboszcz dokonal aktu po- 
święcenia sztandaru wygłaszając okolicz- 
nościowe przemówienie. Pienia podczas 
nabożeństwa wykonał chór „lłalka* ze 
Zduńskiej Woli. 

Pa nabożeństwie na cmentarzu koście]- 
nym odbyła się wręczenie sztandaru przez 
rodziców chrzesinych władzom K $ M, 
poczym odbylo się wbijanie pamiątkowych 
gwoździ, wygłaszanie okolicznościowych 


przemówień m. in. w imieniu Str. Nar. 
przemawiał p. Białecki Edmand. O godz. 


14 defiladą oddziałów przed nowym eztan- 
darem uroczystość zakończono. 


Poznań, św. Marcin 70. P. K. O, Poznań 200149 Telefony centrali: 40-72 14-76, 
43-07, 44-01. 35-24 35-25; po godz. 19 oraz w niedziele | święta: 40-72 14-176. 38-04. 


A Redaktor adpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania. Za wiadomości į artykuly z m, 
Łodzi odpowiada Władysław Maciąg, Łódź, Piotrkowska 91. — Za ogłoszenia į resl.my: Antoni 


Leśniewicz z Poznania, 
nie odpo 
owania. 


iada za doetarczenie pisma. a abonenci nle mają prawa domagania sie niedostar- 
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B. JASIŃSKI, Łódź, 11 Listopada 5, = === 


W dużym wyborze na sezon letni poleca MATERIAŁY MANUFAKTUROWE: 


Szkoła Powszechna, Gimnazjum Zeńskie i Licenm Humanistyczne 


im CECYLII WASZCZYNSKIEJ 


ulica LEGIONÓW 15, tel. 219-00 


Zapisy przyjmuje kancelaria codziennie od 9 do 14-tej. 
Do szkoły powszechnej przyjmuje się chłopców. 


Szkoły Powszechnej dnia 14 czerwca 
Egzaminy f Gimnazjnm dnia 17 czerwca l o godzinie 9-tej rano 


wełny, jedwabie, aksamity, płótna lniane, białe: pościelowe, 
bieliźniane, purpury oraz firanki i kapy. 

Wszystkie towary w jaknajlepszych gatunkach po cenach ściśle fabrycznych. 

Dla sklepów rabaty. n2 Dla sklepów rabaty. 


Uwaga Harcerze!!! MEBL A wstępne do | Liceum dnia 19 czerwca 
Zakład Krawiecki Józefa Różyckiego cenach poleca Począwszy od roku azkolnepo 193738 Ministerstwo W. R. i O. P, nadało 
Łódź, Główna 32, tel. 264-33 poleca w wielkim wyborzej A. KOPROWSKI oo 7 gimnazjam wszystkie uprawnienia gimnazjów pań- 
mundurki harcerskie, chusty, pasy, oraz mundurki szkolne. R . Dyrektor W. Waszczyński. 


Ceny — konkurencyjne a sro | dó, zajecia Sp Wyrób własny. 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde Zmak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 17%0 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE it d = 1 słowo. 

iw z.a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

szenie nie może przekraczać 100 słów. w tym Ogłoszenia wśród drobnych: l-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 9,45. 


WET EEK ZE Z ZA Kto z firmy Columbia, Poznań Gospodarstwa 
| € DOMY - PARCELE JAJ 7, SPRZEDAŻE | Wrocławska 15 35—105 TORP pełne in- 
m Z KI A Rowery e wentarze „cena po Kaul askie 
Kupię Do sprzedania kupuje, ten sie pio pannküte, wicz, ZOE, gz) Hg = 2 


dom. ogród owocowy, 5 pokoi — 
dwiema _ kuchniami_ do 3.000,— 
Oferty Orędownik, Poznań 


dom murowany oraz wytwórnia 

napojów gazowych, » powodu 

starości. Łódź, Kraszewskiego 26 
n 44 032 


Bufet 


oddam na rachunek lub przyjme |przedmieście Gdyni, 


Piekare 7 długn, 


PUDER: MYDŁO 


E z ; a 1 3 032 posślnika w a aE iS wy 1 paPża ZA, Se 
- ` amienicę Skład redownik, Poznań zd 12 8.000— Gdynia — Ois wo A Ser TE s Š 
piekarnia 18 ubikacyj, ogród — |kolonialny towarem. bez Wrze- = itiewe kuchenne, lońska 111. z J DLA DZIEC z ZAŁ e] z: 


sprzeda przy wplacie 15.000— |śni okazyjnie sprzedam. Powód 


Sprzedam 


Siedzenia 


Grześkowiak, Opalenica, ulica |stosunki rodzinne. Agencja Ore- pF s 1 5 
5 Styeznia L -za 12 821| downika, Września pod 8. osetna lub Wwyäzierżawie gospodarstwo R. Barcikowski S. A. Poznań 4 
om JE £ la, Ta 


Piece 


wanny 
poleca wyjatkowo ta- 


AA Z Z ZZO 
Kakol, Gdynia, Tatrzańska 47. z 
44 366 Piekarnię KA 
- — |w Poznaniu, bez konkurencji z 26. SZU POSADY 


Skład mieszk. czynsz %0 zł sprzedam. Ugłoszenia do 30 słów dla poszu- 


nowy sprzedam ogrodem, 2 po- 
koje kuchnia, sklep. pralnia. Mo- 
sina. ul. Marcinkowskiego 0. Jan 


Gospodarstwo 


133 morgi, budynki nowe, inwen- 


kapielow 


1 e A 
Ignaczak. zd its? |tarz._ maszyneria kompletna 10|njo. Koska Poznań. Domini-|koglnialno - delikatesowy, warto-|Adres Orędownik, Poznań pe : 
k w. A Í ROTY jących posady w tej rubryce 
Dom AI | oi? ciy kańska $. ||| | Ng433867 dą A Znin aa zd 12 916 obliczamy Do, Jedne) trwecied cenia 
nowy, masywny, chlewik, pól Ą i Orędownik, Poznań zd 10 404 Gospodarstwo deitat g ze 
Porai SEO tuleście pod, Po: Jeziorko Piec kaflowy Orędownig, Pomiń sł WIA |. morgi budynki masywić — 


Nawrot — 


ogród owocowy. Fr. pare 
na ropę 24 PS. na rope 12 PS.|obieszyn nowy, poczta ui, zg 
leżące. łuszczarkę (Schelmaschi-|Powiat Nowotomyski zd 12929 Zaufana 


ne) sprzedam. Agentura Orędow- z 2 5 7 
s i 4 718 inteligentna, średnim wieku, sa* 
135 s 4 PE BI TRRE RZEK RA: 11. KUPNA motna, , zamiłowana gospodyni 
wpłaty,móre ziemi pszennej, żytniej Lodu poszukuje zajęcia. Wymagania 


Wiel-|zabudowania masywne. inwent.|_ hb skromne, miejscowość obojętna. 
A lat 5000 ctr, okazyjnie sprzedam. — Referencje swiadectwa bardzo 


;, [kominkowy artystyczny | odpo- 
r ", `i è + . + +73: 
TERE SEO M sad Si wiedni do pałacu, willi sprzedam 


A "Ore.ikorzystnie. Agencja Orędownika. 
kmag Sza a AT 07 Września po nb 


Gospodarstwo 
68 mórg jednym planie, 
500 Knbelec, Kruszynek 


a) Służba domowa 


znaniem, czysty 1.200,— Bartko- 
wiak, Dopiewo. Pozuań 
z 


Motory 


637 


Dom 
piętrowy, masywny, ogrodem — 
zabudowania, ładne położenie — 
Swarga każdego czasu sprze 


dam. Właściciel Śwarzędz, Strze , poczta Chocicza, Jarocin, —|wpłaty 10.000 złotych. Bloch, Po-|; $ IZY JI AM. 4 

lecka 7, SA 12993 Pizrednicy ykłuchańi, S e zań, Aleje Marcinkowskiego 15|Zgłoszenia Kurier, Poznański s - s Żą- | dobre. Łaskawe oferty pod 

ORL Z ZZL zd 12 683 zd 13 005 zdg 12 864-5 č : R. poste reatante, poczta 
Budynek p. Leszno, WIKkp. 

Poznaniu, 24 metry dluwości zd 12 8249) 


rozbiórke tanio sprzedam. Infor-| IIR 1 À 3 Motor 
macyj udzieli Wodzikowski, ropny 26 — 30 km. rlobrym sta- 
znań, Piekary 11 zd 12 nie kupie. Marke cenę Agentura| semma umes 


ER" - Piaski, pow. Gostyń, n 44716 
Kamienicę Łódź — 8.35 muzyka poranna Absolwentka z 

nowa. dochód 2.500, cena _ 16.000 (płyty); 11 15 orkiestry i soliści E: DZIERŻAWY Szkola Hanótwoj, 4 m) a, 
KA (e 7 e b £] d Ciwa, szuKuje poe 
(plyty): 13.00 felieton, pt. „Świat zhatterii IR hub tp. WF- 


przy tramwaju sprzeda Jaśkie- 
ladi i Larmonii": 14.40 audycja magzania skromne. Zgłoszenia 


b) Imni 


KRAJOWE 


"OGÓLNOPOLSKIE 


wicz, Poznań, Pocztowa 21, m. 2 


zd 12 994 NRY dacie BE Niedziela, 6 czerwca. |gją dz a) Julian Ejsmond: Kużnię madzyłać: St. Pogorzeleka. absol 
Dom txiennik poranne: "848 audycja] Warszawa II. — 16.00 „Wirtu- „Opowieść o Janku koininiarczy |mieszkaniem wydzierżawie. Tan|wentka Szkoly Handlowej w Zlo- 
ietrowy nowy 15.000 wpłaty dla wsi: W Gazetka rolnicza” "; ozi sjmyczka” (płyty); 16.00 1000 ku 0 dymiacym. picai "A Zaś Kirchner. Krobia. zd 12488 |łorii plebania, poczta Chorogzcza 
0.000. dochód 2.000. przy tram- 2, muzyka (plyty): 3. „Hodujmy|taktów muzyki w wykonaniu ze-|o i edi AKA En | tj; o zie" | B PDĄSTYŚĆ: zd 12 690 


poradnik sportowy dla robotników 
20.15 koncert w wykonaniu orkie- 
stry szkoły powszechnej Nr. 69 


Piekarnię 


społu Stefana Rachonia; 22.00 — > 
przepisową, w pełnym biegn, — 


wiadomości sportowe: 22.06 tr. 


Czeładnik 


y 
jedwabrniki** — pogadanka; 9,00 — 


waju. Bloch, Poznań, Aleje Mar- 'ad 30 — 
regionalna transmisja x Wrześni 


cinkowskiego 15, 


zd 13003 ' . Spraw wca|fragmentów zawodów  lekkóatle- 4 - -|kompletnym urządzeniem, mięst= fryzjerski poszukuję posady ce- 
z a an IAEI a) nabas. tycznych; 22.20 muzyka tanecz- Pako ba orar A s0'|kaniem, elektrycznością, wydzier-|lem a a aniem 0d 

5 C > 4 S y i żawi 5 z, 3 i —|nie 1 em 
Dom stwo wygl, ks, kanonik prof. Mi-|na (płyty). 20.35 wiadomości sportowe lokal- O an Arek: zy 7 lub 15 czerwca. Łaskawe oferty 


rodzaj willi, składem, dwumor-|chsł Klepacz, b) „Lud ziemi wrze- ne; 23.00 muzyka taneczna. 


Moruń — 8.35 audycja dla wsi. 


downik, Poznań zd 12529 Marcin z ży Koźmin. Wlkp, 


gowym ogrodem owocowym. —|sińskiej' — reportaż; 11.15 pieśni EF" 3 

wpłaty 10.000. reszte amortyza-| Ziemi Zlotowskiej w wykonaniu| Rady dla rolników wę kalendarza - PROPONUJEMY ` Skład A 

sii loch, Poznań, Aleje arar ei PE młódzieży z Sjer kosna ie raty J R as wydzierżawi a 3 Ślusarz PER 

zowskiego 15. z $ Zakrzewia. ydgoszczy przez| - PIY, . Wei © pA y - Prydz, enia — od zaraz s P szukuje jakiejkolwie! 
Toruń): 11.35 „Tańce z operetek* |ptaki i owady (plyty); tę ta LAMPOWICZOM ED ara, nadaje się na każdą NA aabezpieczónie 500 zł. — 

Sprzedam płyty; 11.57 sygnał czasu: 12.03|cie kulturalne Chojnie — teliet Niedziela, 6 czezwen. o aó Zgłoszenia St. Nowak,]Oferty Orędownik. Poznań 

mowy dom. 6 mieszkań. sklad. Po-|„Poranek w muzyce” — koncertj14.40 mikrofon dla wszystkich = p N iii Eou He zā 12927 

znaniu, wplaty 19000—. Zglosze- symfoniczny, Wykonawcy; Orkie-|.Dziewczėta, szkolne przy pracy) 11.45 — Wiedeń. Koncert sym- zd 12969 odleśni 

mia Oredownik. Poznań zd 13121[stra peg arokoa Polina Nowa LJ ry spplepsnyek = CZW 11.30 ya — 720 I Pot h z pey 15 lat 

ZE Ezra |. W IEIARZĘGIŁ NE joliński — A ransmisJa 718) ps uzyka na org. urlifzera, — żonaty. la . bezdzietny, , I 
Zamienię (śpiew) (» Poznania): 13.00 prze-|.„ITowór Artusa" w Toruniu, Mu-|12,00 — Monachium i Koenigsw. Puraczanzch rezydencje inwenta- praktyki, zna jezyk po ski, nie- 


Koncert południowy. 12.30 — Bu: f7ami. źżniwami. kontyngentem |miecki, zamiłowany chodowca 
dapeszt. — Koncert ork. operowej|Pez długów. objecie 4500%0— Ko-|bażantów. poszukuję posady za- 
12.55 — Wiedeń. Koncert rozryw- stencki, Poznań, Pocztowa 15 —|raz lub 1 lipca. Adres M. Szy* 

m.2: || _ó//„ sd 18088 ymnński, Ostrów WED a Droga 


zowy. 15,00 — Koenigsw. — Mu- 
zyka i Gorzycka 136 
250 
uczeń kelnerski poszukuje od za- 


zyka jaska, 16.00 5 Aarni el 
Muzyka salonowa. Morachium. — 
buraczanych przy mieście. koler, Dzielny 
sznsie » hołdy 
1 ez inwentarzy. niwami. posady LV: roku praktyki. — 
Osiecki Ryszard, Mały Komorsk, 


Wesłowe popołudnie, Sztntzart. 
And. wesola, 17.00 — Radio Pa- 1e L i 
gc objecie 17 0,— Do- 
naj, 2 ń ) 
pów yk R: powiat Świecie po 
n 5 


ris. — Koncert symfoniezny. = 
zd 13 082 


zyka taneczna w wyk. orkiestry 
„Ńmytry”': 20.35 lok. wiad. spor- 
towe; 25.00 tańce i piosenki (ply- 


gląd kulturalny; 18.10 koncert 
rozrywkowy. Wykonawcy: Orkie- 
stra Wileńska pod dyr. Wlady- 
Oferty Oredownik. Poznań A, Aotr h, parpari tr). 

zd 18 107 alm1irska gwizi, Jadwiga para = 8.35 muzyka ludowa 


pe Krużanka-Reissowa (śpiew), Ed- & A ; 

2. PIENIĄDZ ward Jakuć-Jakutis (śpiew) (zz plyt: 8,45 „Podzielność czy nie- 

Wilna); 14.40 Wszystkiego po|podzielność gospodarstw — pogā- j 

. trochu” — audycja dla dzieci: —|danka; 1115 muzyka (płyty): 13.00 

3 000— mia Lt ać za: 1. DEA 

oszitkui F E glad rynków produktów rolnych", 4, A ź 

pomt ENIR nE, VAENE Ih a 2, ..Wieś, o której mówia w calej|14.40 „Czytamy“: fragment z po-| Utwory kameralne na skrzypce i 
bliższe porozumienie osobiście. 


) Polsce” — pogadanka z Krakowa;|wieści „Zaklęty dwór" Waleregoj fort, Monachium. Koncert. 18.40 
Oferty Orędownik. Pozna 
zd 1251 


dom pietrowy. restauracje kolo- 
mialke. 4 lokatorów. Rynek, na 
gospodarstwo większe resztówke. 


„Z wędrówek po muzeach lwow-|17,05 — Wiedeń. Aud. muzyczna 
skich”. Muzeum Lubomierskich":|z udz. solistów. 18.00 — Lipsk, — 


3. muzyka (płyty); 4. „Postawa fi-|Łorińskiego: 20.00 koncert mie-| Lipsk, — „Wesoły szewczyk” op. 
zyczna a zdrowie” — pogadanka:|szany.  Wskonawcy: „HenrykajBerlin. — Koncert kwartetu. 
16.00 fragment „Dnia Pieśni (z| Korngut-Sucherowa — fortepian, | 19.00 Berlin. — Koncert kwartetu. 


130. = 
nych. dobrą komunika- 27.WOLNE JSCA 
eściowym inwəntarzem, — u 


|buracza 
cja cz 
właściciela, objęcie — 
ostencki, Poznań Pocz- Krawiecki 


Do Wagrowta przez Poznań); 16,20 ~| Bazyli, Pleszkiewicz PAS e sadio Kompania E onner Ja a iaa d ik od trzebny na 
R Piar ; FB kapela ludowa Feliksa ierża-| Przy fortepianie — isz $e-| chóru studenckiego. 19.25 — Ba-jtowa la — 2. zd 13 031 |pomocnik od zaraz po 
wytwórni cukierków i pierników | 37 z 20.35 wiadomości Spor-| qapeszt, Rec. fortepianowy Imre RER 


nowskiego: 16.55 Powszechny Te-|redyński: D , 
atr Wyobraźni: wznowienie słu-|towe lokalne: 23,00 muzyka tanecz- 
chowiska Tadeusza _Markowskie-|na z pły”: 24.00 koncert ork. Ta- 
o pt. „Chopin u Radziwiłła (z|densza Seredyńskiego. 

oznania): 17.30 Miedzynarodowe 1 
Zawody Hippiczne: nagroda Pol-| Katowice — 6.00 „Surmy ślą- 
ski „Puchar Narodów*. Transmi-|skie'* w _wyk. „Kwartetu 
aja ze Stadionu w Łazienkach. —| Reprez. Ork. K. P. W. w Kato- 
Sprawozdawca Tad. Daszewski:| wicnch; 6.15 koncert rozrywkowy 
= 18.00 „Pól czarnej przy mikrofo-| (płyty!* 7.45 koncert życzeń: 8.35 
3 LETNISKA nie”. Transmisja z sali Hotelu|drobne utwory muzyki poranne) 
S George'a we Lwowie. Wykonaw-| (płyty): 11.15 koncert popularny — 
i UZDROWISKA cy: Orkiestra Tadeusza Seredyń-|płyty: 13.00 „Przez rachunko- 


oszukuj ię że R stałe. Zgłoszenia Gdynia, erom- 
r E A Ea Stefanyi. 20.00 — Bruksela frane. 225 skiego 6a, m. n 44365 
zd 13 018 „Samson i Dalila“ op."Saint— |buraczanych, zabudowania F jer 
Saensa (akt. II). Berlin, — „Wiel-jinwentarzami. rami Sej- i ryz) 
ki admirał" kom. muzyczna. —|ciela. objęcie kaucja ) -|meski. dobry potrzebny, zaraz M 
Koenigsw. Wesoły wieczór imu-|Stencki, Poznań, Pocztowa  15.| Utrzymamiem, mieszkaniem, 


zyczny. Hamburg. — Koneert|m. 2. ml igosb|dać warunki. Gdynia 4. Morska 
wieczorny. Kolonia. Do tań ` e nz FA ODB 164 Maciejewski: n st 
ARCE Yy ala muz 4 y Warsztat kowalski Pomocników 
TOWA OE ENOR: SOW OISE „|do, wydzierżawienia kowal. narzę- iecki róch kuje ma 
20.05 — Wiedeń. Radio potpo "|dzia i wyrobioną kiientele w bar- krawieckich dwóch poszukuje, 

i dzo dobrym miejscu o stalą prace od zaraz. Marian 


z Bisambergu na cały świz fac iak jeż -< 
20.15 — Sztutgart. — wię natychmiast z powodu wy. Wawrzyniak, Ohodzież. ay 


skiego. Szczepko i Tońko. Chór|wość do poprawy gospodarki" —| Schumana. 20.30 — Wieża Piffla.|iazdu za _gramicę. eleng Ga-| TE M. n 
Krynica „Wesoła Piatka“, pan Strońć (W.| pogadanka: 14,40 „Akcja teatral-| Koncert symfoniczny. Lille. —|worska. Odolanów, ul. Kaliska Czeladnik 
pensjonat Korabiowski). Zofia Ohałampo-|na Funduszu Pracy dla Bezro-|„Paganini” optka Lehara. Lyon.|nr 12. zd 138 IA8+polodziejski potrzebny zaraz. = 
wicz — piosenki i konferansjer. W |botnych" — pogadanka; 14.50 —| „Młodość Ampera czyli Narzecze- Luch, Buk N_48 898 
Sokolica przerwie o godz. 18.55—19.10 re-| Co słychać na Śląsku": 20.00|ni z Poleymieux*", sluch. miz. — Restauracja = cw "2 


Szofer 
r ja $ kawaler, kaucja 200,— na osobo- 
4 s x cie 6500, dzierżawa 9%. Oferty|wy Ford potrzebny zaraz. Ofer- 
Radio Romania. Koncert ork. muzż.|Oredownik, Poznań zd 18 106 ty Orędownik, Poznań zd 129858 
op. i salonowa. Londyn Reg. — TR wma, TOWA 2 


Koncert ork. symf. Droitwich, — E mi TD Magazyniera 
Muz. lekka, 21.15 Berlin. Utwory 22, ZGUBY spiesznie, zkczch odpowiedź. =a 
Lortzinga. 21,20 Bruksela franc. Pensja 150,— Oferty Orędownik, 


Akt III op. Samson i Dalila". — Pas rt Poznań zd 1303 
» Si- zpo d x 
22.00 Luksemburg. Muz. lekk: zagraniczny zaginąl na Ta Fryzjerka 


21.00 — Rzym. La Wally'* po. Ca- 
talaniego, Mediolan. „Hrabina 
Marica""optka Kalmana. 21.05 — 


Teatr Wyobraźni Rozgłośni Ka- 


towickiej. słuchowisko Walenty- pełny wyszynk, kolonialka — 


żynek. roczny obrót 70 000. obje- 


Śliczne parkowe położenie. Ogród|portaż aktualny: 20.00 tr. z Kielc 
— Tarasy. Znakomita kuchnia | 20.40 przeglad polityczny: 20.50 0 AŚ 
Fachowe kierownictwo, Ceny | dziennik wieczorny: 21.00 „Kukuł-|ny Aleksandrowicz: „Bpilog”; — 
przystepne. dg 231289|ka dla samobójców” — w opra-|20.35 wiadomości sportowe Jo- 
cowaniu Tadeusza Bujnickiego (z| kalne. 


Wilna) (wznowienie); 21.30 trans- 
4. OSOBISTE un talilai ke Kraków — 8.35 pogadanka dla 


misja z Krakowa fragmentu me- R, 
2 czt piłkarskiego „Oracovia” (Kra-|rolników: „Wiosenna wystawa 
Odciski ków! — „Admira* (Wiedeń): —| bydła opasowezo i trzody Ww Kra- 


usuwa jedynie i bez bólu znane 21.45 wiadomości sportowe ze|kowie'; 845 na ludową nutę 


ze skuteczności środki Jnienra.| wszystkich rozgłośni P. R.: 22.00| (plyty): 11.16 koncert popularny 22.05 — Budapeszt, Kone. ork. |in a 7 i 
Wszędzie w i dis droge-| Wolfgang Amadeusz Mozart — |(plyty); 11.45 pogadanka „Czy je-| wojskowej, Sztokholm Kone. po- Jlza 4 ROW ez -|z_ żelankową. trwala i wodna od 
riach. Pg 28/066-22,65| wyjątki z oper (z Krakowa). Wy-|stem katolikiem?"; 13.00 felieton: pularny. 2210 — Kopenhaga. — |, RYNREKOŃZOJREN, 15. Grunwald. Szamotuły, Ry 
EEE e E konawcy: Helena Zboiska Rusz-| „(irotteer w Krako 14.40 — | Melodie operowe. 22.30 IKoenigaw.| Serwis, Poznan, Wroclawska nek, 19. n 441 
6. OŻENKI kowska — sopran, Irena Piszcz-| „Chwila _regionnini „Jalny”| Do tańca Monachium. Mus, roż- jĘ "o p zd 12956 
kównia — sopran, Irena Twar-|audycja Krakowskiego Ogniskajrywkowa. 22.35 — Tuluza. Melo- m á iais 29. ROZRYWKA 
dówna — msopran, Anna Rollo-'Związku Podhalan: 20,00 koncert|die operowe Masseneta. 23.00 — k 
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DA A E nÓŃ 
Ogłoszenia 1-łamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-łamowej) a) przy końcu części 

—BIOSZCNIA redakcyjnej 30 groszy, D) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1,— zł. Drobne ogłoszenia 

(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem ułustym., 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych, poczynając 
od ostatniej strony, l-łamawy milimetr % groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzełeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9,45 rano. Ogłoezenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
do godz. 10, do wydań niedzielnych I świątecznych dnia poprzedniego do godz. 18. Za błędy drukarskie, które nie zniekształcają treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada. 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z zgóry, Konto w P. K. O. nr. 200 140. 
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kiej myśli, że jej Gerald był zaręczony 
z: tą impertynencką i zarozumiałą 
córka niańki. Wiedziała, że kiedyś mu 
się bardzo podobała, że go sobą za- 
chwyciła, że w jego słowach i spojrze- 
niach przebijało się gorąco, prawdzi. 
we uczucie dla niej, ale cóż z tego, 
kiedy to było widocznie tylko chwilo- 
wą fantazją, która inne względy zaa 
głuszyły. Czyżby inaczej tak prędko 
zapomniał? 

Rzuciła się koło swego łóżka na zie- 

mię i poczęła szlochać jak dziecko. 
Zmęczenie owładnęło już od dawna 
jej umysłem i ciałem, teraz czuła się 
zupełnie złamaną. Rana serca doku- 
czała jej bardziej, niż kiedykolwiek. 
Płakała w milczeniu, a oczy jej bez- 
wiednie błądziły po pokoju, przyćmio- 
ne żalem i cierpieniem. Pani Ruders- 
heim nie chciała jeść samotnie obia- 
du, którgo posilniejszą część służąca 
już zjadła, w chwilę potem więc za- 
stukała do drzwi sypialnego pokoju 
córki, 
_ Dziewczyna automatycznie wstała 
i otworzyła drzwi, widząc jednakże 
matkę na progu, rzuciła się jej na 
szyję z nowym wybuchem płaczu. 

— Droga moja, jedyna pieszczotko, 
co tobie? — pytała Violetta, gdy smut- 
ne, zamyślone oczy Nelly spotkały się 
z jej wzrokiem. — Nowy zwrot nastą- 
pił w twym życiu; będziesz wesołą i 
szczęśliwą i każdy podziwiać cię bę- 
dzie. 

Nelly upadła na krzesło i wes- 
tchnęła ciężko, tak, jakby z żalu, że 
matka w żaden sposób nie może pojąć 
jej zmartwienia. 

— Zdaje się, że odgaduję powód 
twego smutku — odrzekła jej matka 
zamyślając się. — Słyszałaś, jak ta o- 
kropna kobieta, stara Sidewing, po- 
wiedziała, że panna Branscomhe wy- 
chodzi za mąż za kapitana Geralda 
Mallandaine. 

Ładna główka Nelly osunęła się je- 
szcze niżej. Violetta tymczasem posta- 
nowiła sobie w duszy, bądź co bądź, 
-rozerwać to małżeństwo, Nie znała 
wcale kapitana Mallandaine, ale poj- 
mowała, że nie musiał on zbyt szla- 
chetnie z Nellą postępować. Nie było 
wątpliwości, że nią pogardził, uważa- 
jac ją za jakąś biedną dziewczynę bez 
nazwiska i rodziny. Pani Rudersheim 
nie wiedziała powodów, dla jakich 
nastąpiło zerwanie, ale stanowczo zde- 
cydowała się na ostrzeżenie kapitana, 
który miał się stać ofiarą przewrotno- 
ści Sidewing i jej godnej córki. 

-— Bądź spokojna, córeczko, 
rzekła po chwili milczenia — ta oszust- 
ka nigdy go posiadać nie będzie. 

Nelly nie słyszała prawie i nie ro- 
zumiałą słów matki. Przywiązanie i 
uczucie, które jej ofiarował, składał 
teraz u stóp innej: cóż ja mógł cały 
świat obchodzić? Ta pozorna zmien- 
ność ze strony Geralda była dla niej 
najgorszą męczarnią. Przesilenie na- 
stąpiło w jej życiu; przez jakiś czas 
oddawała się rozpaczy, teraz siły jej 
zaczęły stopniowa zanikać. 

Pani Rudersheim wpatrując się 
niespokojnie w córkę zauważyła, jak 
bardzo ostatnimi czasy się zmieniła. 
Przyniosła ciepły szal, okryła nim 
dzieweczkę i zaczęła okładać jej roz- 
palong głowę zimną wodą, pormiesza- 
ną z octem. 

Nelly zdawała się być obojętną na 
" wszystko, Zbyt się czuła nieszczęśliwą, 
aby jej miało chodzić o życie. 

W kilka dni potem była już nie- 
przytomną; ogarnęła ją powolna go- 
rączka, chwytająca się często młodych, 
gdy im sił i zdrowia braknie, i przez 
cały tydzień dziewczę było między ży- 
ciem a śmiercią. Pani Rudersheim nie 
miała czasu myśleć o czym innym, tak 
była niespokojna i zajęta staraniami 
koło chorej. Nigdy nie przypuszczała, 
aby Nelly brała tę rzecz tak do serca, 
aby przeceniała siły swoje i była tak 
delikatna i nerwowa, Dziewczynka, 
zawsze cierpliwa, słodka i grzeczna, 
nigdy nie uskarżająca się i nie narzu- 
cająca nikomu swego smutku, długo 
nie dozwalała matce przypuszczać, że 
była w istocie cierpiącą i chorą. 
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Pewnego dnia, gdy już ze trzy tygo- 
ie upłynęło od początku choroby 
Nelly, a dziewczynka, o tyle się lepiej 
czuła, że ją można było przenieść na 
dół i otoczywszy poduszkami na sofce 
położyć, pani Rudersheim, która dla 
rozweselenia córki głośno jakąś no- 
welkę czytała, nagle odłożyła książkę 
na bok i pochyliwszy się nad Nellą 
rzekła: 

— Czy myślisz, pieszczotko, że czu- 
jesz się dość dobrze, ahym cię mogła 
na parę godzin samą zostawić? Nasz 
adwokat życzył sobie widzieć się ze 
mną dla jakiejś bardzo ważnej kwe- 
stii. Pisałam już do niego nie chcąc 
cię chorej opuścić, ale widzę, że dziś 
o tyle się czujesz lepiej, iż bez obawy 
mogę odejść na krótko, 

— Idż, mateczko, — rzekłą Nelly z 
uśmiechem, — Czuję się dziś dosko- 
nale. 

Dziewczę doszło już do tego stanu 
zobojętnienia, gdy smutek, sam przez 
się i przez chorobę przetrawiony, staję 
się na pół biernym i już nie sprawia 
tak dojmującego bólu. 

Luhiła teraz tylko być samą. Zdro- 
wie zaczynało zwolna krasić swą bar- 
wą jej świeże policzki, młodość i silna 
natura zwyciężyły zło, Przyzwyczaiła 
się już do myśli, że Gerald jest dla 
niej stracony i czuła, że teraz nie 
umrze; była w rozpaczliwym położe- 
niu, lecz została wyratowana. 

— I dlaczegóż by życie nie miała 
być dla mniej spokojne, choć smutne? 
— myślała sobie słysząc drzwi sieni 
zamykające się za matką. 

Blask ognia, palącego się na ko- 
minku, oświecał jej wdzięczne, deli- 
katne rysy, nadawał miły jakiś odcień 
ciężkim firankom i pospolitym  dese- 
niom na odbiciu ścian. Pragnęła żyć 
teraz dla tej matki, która bez niej by- 
łaby samotna j opuszczoną, której 
śmierć córkj serce by złamała. 

Pani Rudersheim wyszła z domu 
bynajmniej nie dla odwiedzenia swego 
adwokata. Dowiedziała się, że dzień 
ślubu kapitana Mallandaine i Viviany 
był już naznaczony i postanowiła ob- 
jaśnić go, kim jest i od kogo pochodzi 
jego przyszła żona. Gerald, według jej 
mniemania, był zapewne człowiekiem 
lekkomyślnym, ubiegającym się za za- 
bawami, który szukał jedynie pienię- 
dzy i chciał zrobić dobry interes na 


„swym małżeństwie, Zapewne nie zgo- 


dzi się za nic nazwać swg żoną kobie- 
ty, którą wkrótce świat zepchnie z zaj- 
mowanego dotychczas stanowiska. 
Mallandainowie pochodzą z bardzo 
dumnego rodu, sama miłość własna 
wyratuje go od takiego mezaliansu. 

Gerald tymczasem wrócił z Devon- 
shire, gdzie był ostatniego tygodnia dla 
urządzenia przyjęcia dla swej młodej 
żony, gdy na Boże Narodzenie do 
Stapplefield Hall przyjadą. Stary 
Squire Mallandaine i jego żona cie- 
szyli się z wyboru syna i od dawna już 
sobie życzyli, aby się Gerald nareszcie 
ożenił. 

Dzierżawcy i włościanie przygoto- 
wywali świetne przyjęcie i powitanie 
dla młodej pary. Myśl o fajerwerkach, 
tryumfalnych bramach i iluminacjach 
zajmowała i interesowała każdego, 
tak, że cała ludność wsi Brooksmere 
była poruszona. 

Pani Rudersheim drżąc z chłodu w 
swym lekkim, tanim futerku, szła i 
rozmyślała nad wszystkim, co się sta- 
ło. Chorobę Nelly przypisywała jedy- 
nie jej nieszczęśliwej miłości dla czło- 
wieka, który ją porzucił. Wpływ jego 
na jej córkę był tak wielki i wszech- 
mocny, że ona jakę matka obawiała 
się złych skutków tego opętania na 
całe życie dzieweczki. W istocie Nelly 
była zraniona aż do głębi duszy, 

Gerald mieszkał aż do czasu swego 
ślubu u swej ciotki, lady Chandos, w 
Park-lane. Kupiła ona właśnie prze- 
śliczny, złoty, wysadzany brylantami 
zegarek na prezent dla jego narzeczo- 
nej i oglądali go wspólnie. Gerald za- 
chwycał się gustem, gdy mu lokaj 
przyszedł oznajmić, że jakaś pani ży- 
czysobie widzieć go natychmiast w 
bardzo ważnym interesie. 

Pani Rudersheim była bardzo wzru- 
szona z powodu mającej nastąpić roz- 
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mowy. Nie była ona wcale dzielną i od- ; z ładnym kwiatkiem, ta sama, która 


ważną, ale małżeństwo kapitana Mal- 
landaine z tą Viviana było zbyt nie- 
prawdopodobną i niesprawiedliwą rze- 
czą, aby można było na nią bez otwar- 
tego wystąpienia pozwolić. 

Czy on jej uwierzy czy nie, ona na 
to zważać nie powinna i musi mu po- 
wiedzieć prawdę; postąpi z nim szla- 
chetnie i uratuje go od strasznej hańby 
wobec świata. Sama podziwiała i za- 
chwycała się śmiałością i odwagą tych 


uciekła z cyrku i w Brooksmere służy- 
ła, nie jest bynajmniej jakąś włóczę- 
gą, ani sierotą bez dachu i rodziny, jak 
pan, kapitanie Mallandaine, myślałeś, 
bo ona jest moją córką! 

— Nelly jest córką pani? — zapy- 
tał, czując, że nie z tym tylko pani 
Rudersheim przyszła do niego, że miał 
jeszcze więcej coś usłyszeć. 

— Przyszłam tu z rzeczą nie małej 
wagi — rzekła, blednąc trochę. — Ka- 


— Dzięerżawcy i włościanie prz 


Sidewingów, choć oni jej obrzydzenie 
sprawiali. Nieprzyjaciel był przygoto- 
wany na wszystko i postanowił wal- 
czyć do końca; lecz ona zręcznym Wy- 
biegiem pokrzyżuje jego plany i po- 
bije go w chwili, gdy się spodziewał 
zwycięstwa. 

Kapitan Mallandaine wszedł i skło- 
nił się grzecznie nieznajomej, stojącej 
przed nim w ciężkiej żałobie. Nie poj- 
mował nawet powodu jej wizyty, był 
pewny, że przyszła do niego z jakimś 
zwyczajnym interesem. 

Pani Rudersheim była kobietą, da- 
jącą się powodować pierwszym popę- 
dom, a uniesienie jej w tej chwili do- 
szło do tego stopnia, że zupełnie za- 
pomniała o przemowie, która sobie w 
myśli przygotowała. 

Gerald czekał z galanterią na to, 
aby pierwsza przemówiła i podała po- 
wód swej bytności u niego. Ku jego 
największemu zdziwieniu nagle wsta- 
ła z krzesła i zbliżywszy się do niego 
rzekła gwałtownie: 

— Czy pan znasz dziewczynkę, zwa- 
ną Nelly Raymond? 

Czy on ją znał? Nagły przypływ 
krwi do głowy zarumienił twarz jego 
aż po samo czoło, Przyśpieszone bicie 
serea dało mu poznać, że był pomimo 
wszystko niewolnikiem słodkiego 
wspomnienia; oczy jego przybrały wy- 
raz marzący. Co znaczyło to nagłe u- 
czucie nieokreślonego szczęścia, które 
go ogarniało i wstrząsało każdym ner- 
wem na wszelkie jej wspomnienie? 

— Los rzucił raz Nelly Raymond na 
drogę mojego życia — rzekł, starając 
się uspokoić. 

— Gdzie i kiedy? 

— Na Regent-street, przed kilku 
laty, osłabłą na bruku z wycieńczenia, 
głodu i przestrachu; odwiozłem ją do 
domu. 

Oczyma duszy ujrzał znowu pur- 
purowe kielichy kwiatów miłości, zwie- 
szające się nad złocistą główką w 
oknie dworku starego ogrodnika, blask 
łagodnych, serdecznych ocząt i drżące 
ze wzruszenia różane usteczka. Przy- 
pomniał sobie, z jaką przykrością stą- 
pał w tym roku po zżółkłych listkach 
w owocowym ogrodzie, wspominając 
małą czarodziejkę, i jaki nieokreślo- 
ny ból w sercu sprawiał mu zapach 
dojrzewających owoców. 

— Dziewczynka, którą pan na Re- 
sgent-street słabą i nieprzytomną pod- 
niosłeś, którą pan uwodziłeś, czując, 
że ona stoi niżej od ciebie, którą się 
pan bawiłeś, tak, jak mógłbyś igrać 


ygotowali świetne przyjęcie. — 


pitanie Mallandaine, masz się pan że» 
nić z oszustką, 

Oczy jej błyszczały gniewnie, usta 
drżały, gdy to mówiła. 

— Nie myśl pan, że dla tego, iż Nel- 
ly jest moją córką, i że pan z nią po- 
stąpiłeś okrutnie i niegodziwie, przy=: 
chodzę tutaj z fałszywym oskarżeniem 
przeciwko pańskiej narzeczonej. Wszy- 
stko, co panu powiem, jest najświęt- 
szą prawdą i mogę to potwierdzić uro- 
czystą wohec nieba przysięgą. 

— Oszustka? — powtórzył, przypo- 
minając sobie, jak w istocie tajemni- 
czą i dziwną była ostatnimi czasy Vi- 
viana. — Co to znaczy i czemu to do-. 
tąd odkryte nie zostało? 

— Wszystko stało się jedynie dla- 
tego, że samolubnie opuściłam moją. 
drogą dziecinę przed laty — rzekła 
Violetta zwolna. Tak, kapitanie 
Mallandaine, bo trzeba ci wiedzieć, że 
jestem pierwszą żoną pana Brans- 
combe., 

Uwierzył w to od razu przypom» 
niawszy sobie portret, zawieszony w“ 
bibliotece. 

— Musisz pan widzieć, że Nelly jest 
do mnie podobna, nieprawda? — za- 
pytała odgadując jego myśli. 

Wszak to były te same rysy, ten 
sam uśmiech i wyraz twarzy: śliczna, 
przejrzysta płeć i bujne sploty złotych 
włosów. Duże, fiołkowe oczy, ocienio- 
ne ciemnymi rzęsami, przypomniały. 
mu tak bardzo źrenice Nelly. 


— To nie ja, pani, rozerwałem nasz 
stosunek. Bóg tylko widzi, jak kocha- 
łem córkę pani i jak stałe miałem po- 
stanowienie ożenić się z nią w końcu. 
Na jej własne żądanie rozstaliśmy się 
na zawsze. 

— A! Teraz to już wszystko rozu= 
miem i wytłumaczę to panu z łatwo- 
ścią. Dowiedziawszy się o jej miłości 
dla pana, a nie przeczuwając nawet, 
że ona jest moim dzieckiem, radziłam 
jej, aby nie ściągała przykrości i smut- 
ków na człowieka, którego kocha, 
przez żądanie, aby się z nią ożenił. 
Człowiek pańskiego urodzenia i stano- 
wiska powinien szukać równej sobie. 
Była zbyt szlachetna, aby trzymać pa- 
na za słowo i wymagać spełnienia o- 
bietnicy, sądząc zaś po zachowaniu się 
pana i spotkaniu z oszustką z Prince's 
Gate, żeś pan dla niej obojętny i że ona 
pana nie obchodzi, pogodziła się ze 
swym smutnym losem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Gangsteryzm był przez dziesiątki 
wprost  katastrofalną plagą Stanów 
Zjednoczonych. W skutkach swych da 
się bodaj przyrównać tylko do plagi cho- 
lery czy dżumy, która w średniowieczu 
nawiedziła. Europę. Rządy Roosevelta u- 
cięły wreszcie głowę tej hydrze. Dziś to- 
czy się walka już tylko z pozostałościami 
tego jedynego w swoim rodzaju zjawiska 
zbiorowej zbrodniczości. 

Londyńskie radio rozgłosiło ostatnio 
bardzo 


intersujące dane o zorganizowanym 
bandytyźmie w Stanach Zjednoczonych. 


Tak np. dowiadujemy się, że historia 
gangsterów początek swój bierze w wal- 
kach konkurencyjnych wielkich dzienni- 
ków amerykańskich. 

W stosunkach europejskich jest wprost 
nie do pomyślenia, aby konkurencja przy- 
jęła tak ostre, wręcz anarchistyczne for- 
my, jak to miało miejsce 


przede wszystkim w Chicago po 
wojnie światowej. 


Organizacje hurtowe sprzedaży dzien- 
ników, a nieraz nawet sami nakładcy 
prowadzili przeciw sobie zbrojne kam- 
panie, w których 


nie brakło noży, rewolwerów, 
anawet bomb. 


Boje te rozgrywały się początkowo 
między ulicznymi roznosicielami gazet, 
Zaczęło się od walk na rogach ulie; chłop- 
com nakazano po prostu przepędzić kon- 
kurencyjnych  roznosicieli z miejsc, w 
których sprzedawało się wielkie ilości e- 
gzemplarzy, słowem z najbardziej ruchli- 
wych punktów miasta. W następstwie 
dodano roznosicielom dla ochrony 


specjalnie opłacanych bokserów 
i rzezimieszków. 


Wkrótce ta wojna uliczna objęła całe 
m'asta i groziła zarazą także innym dzie- 
zinom handlu. 

tryumfy 


Największe 
podczas prohibicji, 


święcił jednak 
gdy wielkie przedsiębiorstwa handlu al- 
kohalem zorganizowały nietylko bandy 
mające za zadanie ochronę transportów i 
składów zakazanych trunków, lecz ca- 
łych arsenałów, ba, nawet uzbroiły one 
w armaty i karabiny maszynowe statki, 
DEPWI alkohol z Europy czy Kana- 
y. 

Na czele tych przedsiebiorstw, często 
zwalczających się nawzajem, stali 


przestępcy wszechświatowej sławy, 


jak: Al Capone, Dillinger, Van Meter i 
wielu innych. Nazwiska są tu zresztą 
nie istotne. Ważniejsze jest, jaki to był 
typ ludzi i jakie środowisko ich wydało? 

Okazuje się, że były to przeważnie 
jednostki zarozumiałe i próżne, 


żądne pieniędzy i władzy. 


` Filmy osnute na tle ich życia, nie od- 
dają tego, co ich najbardziej cechowało: 
braku odwagi, gdy zostali przyciśnięci do 
muru. Bardzo wielu z nich, znalazłszy 
się w rękach policji, załamywało się psy- 
chicznie, co objawiało się w wybuchach 
spazmatycznego płaczu. Byli to, krótko 


lat 


gangsteryzm 


mówiąc, tchórze — odważni, gdy mieli 
do czynienia z nieuzbrojoną ludnością, 
z bezbronnymi kobietami, gdy byli w 


pod ochroną samochodów 


przewadze i 
zaopatrzonych w karabiny 


pancernych, 
maszynowe. 


Około 70 procent gangsterów 
dostarczyła emigracja włoska, 


była to druga generacja ludności przy- 
byłej z Italii. Obojętność rodziców w sto- 
sunku do licznego potomstwa, brak opie- 
ki nad dzieckiem, nieposyłanie dzieci do 
szkoły, kształtowało tych wychowanków 
ulicy na przestępców. 

Jak wyglądała organizacja tych band? 

Za przywódcą kroczyli dwaj lub trzej 
uzbrojeni bandyci, tzw. torpedy, Towa- 
rzyszyli mu przy każdym wyjściu na 
miasto. 


Pod rozkazami torped dzłałali 
właściwi rabusie, 


ŚLADAMI SIOSTRY 
Leif Henie, brat słynnej łyżwiarki Sonii 


Henie (z prawej) poświęcił się śladami 
siostry karięrze filmowej. 


= ol w MN 


jardów dolarów roznie zbierali 


Katastrofalna plaga Stanów Zjednoczonych — Przekupieni prokuratorzy i sędziowie 


czeladnicy, którzy płądrowali składy, 
sklepy i mieszkania, oraz paru napastni- 
ków, których zadaniem było teroryzowa- 
nie upatrzonej ofiary. Do dyspozycji 
mieli oni także różnych szoferów samo- 
chodów ciężarowych i taksówek, stróży 
nocnych itp, 


Arsenał całej bandy znajdował się 
w rękach jakiejś kobiety, 


zwanej moll. Zazwyczaj była to kochan- 


ka przywódcy. Moll musiała się cieszyć 
jak najlepszą reputacją i nie budzić żad- 
nych podejrzeń. Dlatego z reguły nie 
pokazywała się publicznie z żadnym 
członkiem bandy. 

Tak mniej więcej przedstawiał się 
schemat organizacji bandy na wewnątrz. 

A teraz na zewnątrz! 


Ważną rolę odgrywał adwokat bandy. 
Jego zadaniem było uwalnianie are- 


Amerykańska œ- 
kipa mistrzow- 
skich skoczków 1 
pływaków: z le- 
wej ku prawej 
Mickey Riley, Ma- 
rjorie _ Gestving, 
Johnny Weiss- 
müller (słynny z 
filmów Tarzan), 
Georgia Coleman 

i Dutch Smith. 


sztowanych, uwięzionych, przekupywanie 
świadków, składanie kaucyj itp. Wyżej 
od adwokatów w zewnętrznej hierarchii 
bandy stali 


przekupieni prokuratorzy i sędziowie, 


Przekupność sędziów jest czarną płas 
mą na życiu społecznym Stanów Zjedno- 
czonych. 

Koroną tej piramidy, działaczem maj- 
wyższej klasy była jednak jakaś 


wybitna osobistość w życiu publicznym. 


Słynnym stał się w swoim czasie sę- 
dzia Tammany w Nowym Jorku, Vare w 
Filadelfii, Len-Smal w Illinois. 


W przeciągu czterech lat Tammany 
zdołał opanować wszystkie urzędy poli- 
tyczne i sądowe w Nowym Jorku. Nie 
można się więc dziwić, że 


gangsterzy grasowali w Stanach Zjedno- 
czonych bezkarnie, 


Wszak policjanci, sędziowie, prokura- 
torzy i burmistrze należeli do ich orga- 
nizacji. Ofiarami ich byli bogaci kupcy 
i przemysłowcy. Edgar, naczelnik służ- 
by bezpieczeństwa w Waszyngtonie, obli- 
czył, że okupy przedsiębiorstw prywat- 
nych, wypłacane gangsterom, 


wynosiły rocznie 15 miliardów dolarów. 


Na głowę ludności wynosi to 120 dola- 
rów! Ponieważ zadłużenie Stanów Zjed- 
noczonych wynosi 30 miliardów dolarów, 
więc okupami tymi możnaby było w dwa 
lata zamortyzować długi państwa. 


Przesiedlenie z bieguna południowego na północny 


Setki pingwinów ożywia jednostajność okolic bieguna północnego 


Biegun północny i biegun południowy 
są całkowicie do siebie podobne pod 
względem klimatycznym, natomiast gdy 
idzie o świat zwierzęcy i roślinny różnią 
się znacznie. Niektóre ptaki i ssaki, a na- 
wet ryby, nie mają żadnych nawet po- 
krewnych gatunków na przeciwległym 
biegunie. I tak na przykład żyjący na 
północnym biegunie niedźwiedź polarny, 
lis polarny, brakuje całkowicie na biegu- 
nie południowym. Natomiast biegun po- 
łudniowy do tej pory cieszył się wyłącz- 
nością pingwinów. 

Obydwa bieguny przedzielone strefą 
umiarkowanych i gorących wód wyklu- 
czały możliwość naturalnego przesiedla- 


nia się polarnych gatunków zwierząt. 
To co natura uniemożliwiła, człowiek do- 
prowadził swoją techniką w zakres wy- 
konalności. Oto rząd szwedzki w poro- 
zumieniu z rządem angielskim załado- 
wał na okręt setki pingwinów, przewożąc 
je w strefy bieguna północnego. Trans- 
port udał się znakomicie, pingwiny wy- 
lądowały w pełnym składzie zdrowe i za- 
dowolone. Jeden moment był tragiczny, 
gdy statek mijał równik. Musiano stale 
zimną wodą polewać pingwiny, chłodzić 
nadto pomieszczenia ich dużymi wenty- 
latorami. Mimo tych środków zaradczych 
zwierzęta cierpiały bardzo z powodu bra- 
ku powietrza. Duża troskliwość, jaką' je 


Wytwarzanie sztucznego radu. 


W Ameryce zbudowano specjalne zakłady fabryczne 


W Rochester, w stanie nowojorskim, 
zbudowane zostały zakłady elektryczne o 
sile 4 milionów wolt, które wytwarzać bę- 
dą sztuczny rad. W ten sposób rozbija- 
nie atomów doznaje pierwszego praktycz- 
nego zastosowania, gdyż sztuczny rad 
przeznaczony jest dla użytku lecznictwa. 

Marzenie uczonych zbliżyło się o dal- 
szy krok do rzeczywistości. Wyzwolona 
z atomów energia nie będzie wprawdzie 
jeszcze użyta do pędzenia motorów, ale w 


każdym razie spełniać już będzie prak- | 


tyczne zadanie w postaci wytwarzania 
sztucznego radu. Powstające przy tym 
procesie produkty radioaktywne mają być 
przede wszystkim użyte w walce z ra- 
kiem, gdyż zapasy radu naturalnego nie 
wystarczają dla pokrycia zapotrzebowa- 
nia światowego. Ażeby za pomocą radu 
móc zastosować racjonalne leczenie raka, 


| p. Joliot, święci nowe tryumfy. 


potrzeba by na milion ludzi 25 g radu. 
Lecz tylko nieznaczny ułamek tej ilości 
jest do dyspozycji nauki, w Niemczech 
np. tylko 00,3 g. Tutaj ma zaradzić cud 
rozbijania atomów, dzięki któremu pewne 
pierwiastki stają się radioaktywnymi. 

Maszynę, która dokonuje tego cudu 
przy pomocy prądu elektrycznego o napię- 
ciu 4 milionów wolt, nazwano cyklotron. 
Jest to gigantyczne dzieło techniki, do 
którego zbudowania zużyto niemniej jak 
40 ton żelaza i dwie tony miedzi. Zwykłe 
sole, jak fosfor i inne, stanowią produk- 
ty pierwotne, z których w nowoczesnej 
kuchni alchemistycznej tworzą się „ka- 
mień mędrców. 

Tak więc wiekopomne odkrycie genia]- 
nej Polki Ireny Skłodowskiej i SEK) jej 


Hotel w którym mieszka się za darmo 


Otrzymuje się tam nocleg, wikti jeszcze pieniądze na drogę 


istnieje hotel, w którym 
mieszka się za darmo. Jest nim oberża 
w miasteczku Rochester, w hrabstwie 
Kent. Za kolacje, nocleg i śniadanie nie 
tylko, że się tamm nic nie płaci, ale opu- 
szezając hotel, otrzymuje się jeszcze je- 
den szyling na drogę. Nazwa tego jedy- 
nego w swoim rodzaju hotelu na świecie 
brzmi: „Dom Podróżnych“ Ryszarda Wat- 
ta. Powstanie swoje zawdzięcza on funda- 
cji z r.1579, Wówczas zamożny kupiec lon- 
dyński Ryszard Watt zarządził w swym 
testamencie wybudowanie tego hotelu, w 
którym codziennie 6 ubogich podróżnych, 
którzy by nie byli włóczęgami lub ska- 
zańcami otrzymywać miało jedzenie i 
nocleg oraz 4 pensy na drogę. 


w Anglii 


Hotel cieszy się oczywiście wielkim 
powodzeniem. Całe urządzenie tchnie 
jeszcze miłą atmosferą dawnego mieszka- 
nia angielskiego. Posadzki są x drzewa 
dębowego, ciężkie żelazne łoża jeszcze te 


same, w których sypiali podróżni za cza- 
sów królowej Elżbiety. Istnieją też 
jeszcze dawne cynowe misy i dzbany. Po- 
kaźny szereg tomów wypełniony jest 
nazwiskami tych podróżnych, którzy ko- 
rzystali z gościnności hotelu w ciągu 357 
lat jego istnienia. Spotyka się między 
nimi nazwiska kupców, robotników, ma- 
rynarzy, lekarzy, artystów, poetów i du- 
chownych. 


Specjalne znaczki 
dla listów miłosnych 


Pocztą czechosłowaącka zamierza rze- 
komo wprowadzić w najbliższym czasie 
specjalne znaczki do listów miłosnych i 
innej korespondencji o charakterze ściśle 
osobistym. Znaczki te mieć będą kształt 
trójkąta. List, zopatrzony takim znacz- 
kiem musi być doręczony do rąk własnych 
adresata. 
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otoczono spowodowała, że strefę tę prze- 
byto bez żadnego uszczerbku dla zdrowia 
pingwinów. 

Polarny krajobraz północy został 
wzbogacony nowymi „obywatelami*. Ma 


być on w ten sposób mniej monotonny 
dla tych, którzy zapuszczają się w te 
strony, 


Ewangelia Św. po chińsku 


Z Nankinu donoszą, że p. Ma-Siang-Peh, 
znany polityk i uczony katolicki, pracuje 
od kilku lat nad nowym tłumaczeniem e- 
wangelij. Mimo 98 lat życia, pobożny i mą- 
dry Chińczyk zdołał wykończyć swą pracę 
i oddał tłumaczenie swoje władzom kościel- 
nym do aprobaty. 


| 


NA WIELKICH WODACH 
Przyszli żeglarze próbują swych pierws 
szych wypraw dalekomorskich., 


